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Bln-o Redakcji „D ieacika Folzkiczo*, Fiae 
i  liezba 6 i 7,

przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł- — pófrjn/.ciy 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ot. — wiesięr.ąio 1 U 
50 et., za prze*fłkę do dHW doułasa *ię 20 *c*( «» 
mibsięeznie.

% przesyłką pocztowa w państwie * s*tg*ckię-u. »«*••* 
24 zł. — półrocznie l i  *ł- — kwMialwe s»- 
nuesięcznie 2 sf

X przesyłką poeztową za granie? do całych Niemiec ru - ■ 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. F  ~  “* 
Francji, Anglii, Włoch i Szwajcarii rocznie 8S 
franków — kwartalnie 20 transów.

n  i

Rainer kosztuje 6 centów.
'■ o i S i  w  R  fi d  ;> k  C l 11 P '

. hrzndpłai* I agłonzeaia przygnają » •  Lwawit 
Jsdyaie I wyłączała:

S ia r a  A 4m ialiitr»ejl „D ziennika P o i ik l s g a ', r i* *  
X »rJ*eM  t. s  i 7 w dom a parna H ise lk l.

-< •  Vfied:i;5 . rp  Hassenstein et Vogier, (Otto AIaai»>, 
a  O iza*, ii. 8 eha 'ek , A. Oppeiik , Rndolf S h - i  
i J. ii^r.neiierj ; w Berlinie, Frankfurcie, ko lonu , 
i jta .eu .em  t ifogior i G L. Daahi ; w Hamburga: 
Jker-łiy «-. LiebniMiB ; w Paryża : C Adam 52 r«* 
da Foer.

i.g łołzeaia przyjmuje fię za opłatą lO  centów od jednej.
r.ia isza  drobnym  drukiem  (petit.)

Otfadełienia o ślubach, zaręczynach i inne pryv.nu. ke*<

W f/il C X.
T-.fWa wychodzi codziennie niewyłaczajHc niedziel i świat o godzinie 8  rano.

nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ot 
Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0 et. od wiersza 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyraża. Pomieszkhtit 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
RsM&sy w rubrycn Nadesłani 30 ct. w;*r*in

U

yy gągwintSBSa

Wiec chłopski w Galicji
Z okazji naszego a rty k u łu  „O św*ata  lutł° wa 

a  W arszaw śkij D n ie w r ik " , w którym  w yrazi­
liśmy się, iż „m oskiew ski o p i e k a  w clle  nam  nie 
jjo t po trzebną", o ś w ia d c z ę  to pismo, iż w łaśnie 
spraw am i naszemi * nadal z całą troskliw ością 
zajmować się będzie. W ierne tez swojemu przy 
rzeczeniu w y s tą p i ło  ono z a rtyku łem  o odbytym  
n ie d a w n o  wiecu chłopskim  we Lwowie.

„W  historycznej przeszłości zachodniej sło­
w iańszczyzny — pisze rzeczony ° rg a ę w w a* 
ce jego z Rzym em  o swoją samodzielność, w y­
suw ają się dw a fak ta  ogromne, k tóre można uw a­
żać ża puu k t wyjścia następnych  politycznych 
i n arodowych ruchów w życiu Słowian zacho- 
dntoh. P ierw szy z  nich — to gw ałtow ne zawo 
jow anie przez Niemców Czech i M orawy; d ru g i—to 
dobrowolne przyjęcie n a rieb ic  przez PolsRę roli w a­
sala w stosunku do Rzym u i świętej rzym skiej im 
perji. Potężne państwo Sw iatopełka M oraw skie­
go  obroniłoby się jeszcze od obcoplemn.nr.ych 
najazdów , lecz w ew nętrzna niezgoda w klasach 
rządzących , k tóre  jednocześnie z obcym dla  S ło ­
w ian arystokraty*,m em  przy jęły  i duchow ą nau­
k ę  Zachodu, rozstrzygnęła  jego losy. Bez walki, 
bez nacisku ze strony Rzym u, stał się proces 
duchowego przerodzenia się i w wojowniczem 
ałowiańckiem plemieniu Lachów. Polska dobrowol­
nie sk łoniła głowę przed Rzymem i przed odwie­
cznym  wrogiem Słow iańszczyzny — Niemcami, 
przyjąw szy w siebie przym ieszkę obcokrajow ych 
form i idei, w które katolicyzm  zaopatrzył swo­
ich w iernych wyznawców.

K atolicyzm  utw ierdził się w Polsce prze- 
dbw szystkiem  w dw orach panujących książąt 
N astępni i, siłą dobrowolnego poddania się Polski 
zachodniej a rystokracji, u tw orzył się naturalny  
zw ląsęk pomiędzy rzym skim  duchowieństwem  a 
wyższymi w arstw am i polskiego społeczeństwa, 
k tóry  dał początek zgubnej k lerykalno  szlachec­
k ie j  polityce, a k tó ra  koniec końcem  zakończyła
-się zupełnym  upadkiem  polskiego państw a, 

y - m f i  -00 i  «**!*) ta *- *'■«•*-r rozum nej tł-
k ra c ji w społeczeństw ie polskiem odbił się
fZguhnir na h istorycznych losach Polaków Na 
•tęp u jące  po sobie fak ty  w hiśtorji polskiej, 
ustrćj obyw atelskiego życia Polaków , ich poli­
ty czn e  b łędy  i upo r.zyw e, ślepe p ijidan ie  się 
■tradycyjnym uprzedzeniem  były skutkiem  tego 
ią tah i^g o  z ła , k tó re  przyniosły  tem u słon iań- 
sk.emu p len ien iu  zakorzeuiuuj im re .-a  h ió iiią  
łtyzm i niem iecki a rystokra tyzm . W hiśtorji
Polski by ły  natu ra ln ie  przebłysk i, na k ilka  
c h»m oświecające jej ciem ne k a r t / ;  by ły  próby 
wyswobodzenia si«* z _P°d opieki Rzymu, od 
swawoli m agnatów , 'k tórej przeciw staw iano utw o­
rzenie demokra tycznego rów now ażnega. żyw iołu 
w kraju . W szystko to je d n a k  prędko  upadło, 
k o rW ; uę przed nieubł ganyrn gniewem żądnego 
w ładzy i potężnego Rzymu. N aw et w sam ych 
próbach  zm iany społecznego n^troju w Polsce 
było w idać ze strony tych  feudałów, w danym 
w ypadku m ających swoje cele egoistyczne — 
w iele osobistego, nietolerancji i swawoli

T rochę analogiczny z temi próbami p rze­
szłości i jednocześnie charak terystyczny  epizod 
w stosunku do w spółczesnych prądów  p o lity ­
cznych  ta k  w austrjack ie j, jak i w pruskiej 
PoR ce, niedaw no zaszedł we Lwowie, gd^ie 
otw arto  w iec w łościański z 2 )00 uczestnikam i. 
R ieczyw iśc ie , zdaw ałoby  się, że w danym  w y­
p a d k u  mam y do czynienia z wielkim przejaw em  
dem okratycznego  ch arak te ru , gdyż wiec ludowy 
pow inien być niew ątpliw ym  przedstaw icielem  n a ­
rodow ego eamupoznania. G dy  się jed n ak  ro zp a­
trzy m y  w tym  objaw ie bliżej, gdy  się w słucha­
m y  w  mowy tych  przedstaw icieli ludow ych, gdy 
zw róoim y uw agę na czas zw ołania wie ,u — zro- 
sam , my za raz , oo to za wiec, czyjerai ustam i 
m<VWią ci ludzie, czego może się spodziewać 
apokojuy polski i rusk i lud w G alicji od w szy­
stk ich  tych  m arzeń, w rzeczywistości zupełnie 
J»cych, w sku tek  sw ej tendencyjności, rdzennym  

*» * d o m  w łościańskiego życia. G dyby naw et i 
w  .ty * w ypadku przypuszczać i szczerość w 
dziah Jo  ̂ ^ i poLkich przewódcow szlachecko- 
k leryk  -Inej partji, k tórzy  zapłonęli nagle uczu­
ciam i bratersk ie j miłości do narodu i zapragnęli 
polepszyć jego położenie ekonom iczne, — to i w 
■ k ip i razie  z punktu w idzenia hiśtorji i z współcze- 

g alicy i8kioh Polaków , k rok  zrobio­ny ao a - i | ^ a  się z narodem , je s t ni mniej, ni 
wimiej, Jak losu, i zdolny jesi. wywołać
tytko gorzki HslBs politow ania nad opóźnio- 
Jtem praejrzem em  D a ,n ^  M l jt j j sk ich. Togo j e ­
dna* Pr*ypu szczać nie N ietylko samo
urządzeń** wiecu i czas jegd ewołani*., lecz i 
łwograH j eS° sam e motysvy wi»oą, dość
pnokonyw uj^co  w y » Ł̂ a -oile w lifcie T jejsklego,

JU no mówią o silnem, tsądoncy jnem  zabarw ieniu 
KOÓCO-"yr.h m anifestacyj lw ow .hlcij.“

W  d*L zym  ciąga o p i * ^  W arszawslnj 
Oniewftik dość w iernie p rzebieg  obrad wiecu

jzozędząc natu ra ln ie  ostrych nv« • 2a 
sł.aK®5unych zresztą n« pow tarzanie i c ^  ^
wiem b s^ jjjg ^  już n i„  powiemy; naiw ne  ̂
kończy sw5j a r ty k u ł w następujących słow ach;

„C ha-jfcteryctyezna strona  wiecu w tern się 
zaw iera , że w E _ ^  tej  t re^ci n ;e wniósł on ni- 

•Zgo nowego w galicyjskiego włościanina,
i *ost. te, snem  jes t ślodsj£ przebiesr tego wiecu
/tri P T n a n  5* _ _ i _  „ n i  o „ i  r  °  °— j  . *  jrr nv wtuir fi ^
od cza >u jego otw arcia, aby  się przekonać, dis 
kogo i d .a  ja k io h  celów by ł on POtr 7.ehnv Nimkogo i UI“  ja k io ń  celów oyr on potrzebny. Nim 
przystąpionf do obrad nad wnioskami, p rzedsta  
w iciele luda tyysłaciiaii cały  szereg sk ra jn ie  
tendency jnych  przem ów ień, w których , ja k o  na 
g łów ny powód zw ołauia wiecu, w skazyw ano na 
konieczność zaprow adzani* „  galicyjskim  pro­
stym  ludzie t_ k  zwanego p o l i t y c z n e g o  wy -  
k s a t a ł c e n i a .  D okładniej mówiąc, motywy
wiecu należy w idzieć przedew szystkiem  w dąże­

niu szlachecko-klerykalnej partji do rozprzestrze­
nienia wśród ludu w yznaw anych przez nią prze 
konań politycznych. N astępnie, zwołanie w iecu 
w łościańskiego w czasie t r y u m f ó w  w y s t a ­
w y  l w o w s k i e j  jasno św iadczy o tem , że 
wice ten m iał dopełnić pretensjonalny  (?) obraz 
narodow ych i politycznych m anifestacyj, roz to ­
czonych przed oczami E uropy".

A  teraz m aleńkie z a p y ta n ie : — o co tu 
w łaściw ie W arszawskiem u D niew nikow i chodzi? 
Czy może zajm uje go k w ts tja  dobrobytu naszych 
włościan — kw estja  stw orzenia (?) im lepszej 
doli ? -— Bynajm niej ; w idząc zbliżające się ku 
sobie nieustannie w szystkie w arstw y społeczeń 
stw a, ludzi z najrozm aitszych obozów, którym  
dobro rei publicae leży n a  sercu -  organ H urk i 
popada w rozpacz, j.akto -— to my tu u siebie 
dop-owadziliśm y poniekąd do tego, że chata  pa 
trzy  na dwór wrogo, a tam  ma się ta  chata 
z tym  znieiaw idzonym  dworem łączyć ? Tego 
dopuścić nie można, nie należy! My tu  stąd  d a j­
m y inicjatyw ę, a tam ci, nasi agitatorow ie wszel­
kiego rodzaju, r z ą d o w i  i me rządow i, niech 
się s tarają , aby  za jakąkolw iek b ą d i cenę do 
tego zbliżenia nie dopuścić.— Sądzim y, iż nasz lud 
już do tego stopnia prze jrzał, że zrozumie do­
skonale tendencję W arte . Dnie w nika, z drugiej 
zaś strony mimowoli nasuwa nam  się p rzekona­
nie, iż ci r z ą d o w i  agitatorow ie, spokojni w sku­
tek  nietykalności swego stanow iska, zanadto coś 
uapraw dę nasaem i spraw am i się zajm ują. Tem u 
bezw arunkow o tam ę położyćby należało.

Korespondencje.
3 7ym  18-. w rz e śn ia . 

( U l t i m a t u m  li i is scnisk in  ^lla Ori«pi  b i o s y  j>i’Hsy u
m o w ie  . p rem ie r a .  -  W y n u r z e ń . a  s a m e g o  ( r i s p f e a o .  -  

A s p i r a c je  W a t y k a n u )

Prezes ministrów włoskich za swą mowę w 
dniu 10. 1). m. w N eapolu dostał się ns indeks 
masoński. M ają mu p ustawić jeszeae 
*  jtaili ow e nio nio TedpowL, albo się w /K ręeać  
będzie, opuszczą lożę, do której on należy i 
przeniosą iii; do loży francuskiej. Czemu nic 
do jakiej innej włoskiej ? M ieliby bliżej. Co ta  
groźba znaczy i czy m a w sobie istotnie ja k i 
poważny sens m asoński — tego nie wiemy ; 
dość, że się daw ni brac ia  przeciw ko C risp i’emu 
buntują. W edług  jednych  je s t to sroga dla 

-.kr&ywdL. ą^-dkąr jo p -o h  .dzielna dla 
niego pomoc w spraw ie iuż przed forum  ^nter- 
num  wytoczonej. N ajlepiej czynią ci, co stw ier­
dzając tyłku ogólną konieczność, w szczególne 
powodzenie idei religijnej w daw nym  wy­
padku  nie w ierzą i oddzielają m inistra od

w społeczeństw ie i odw ołałem  się do uczucia 
religijnego sam ych księży, jak i innych oby w. 
teli. Co się tyczy  W atykanu  dziś, ja k  daw niej, 
m am to przekonanie, że państwo ze swej strony 
doszło do k rań ca  m ożliwych ustępstw , w ydając 
prawo o rękojm iach do Stolicy Apostolskiej i nie 
może już  pójść dalej."

A W atykan  tym czasem  chce, aby konie­
cznie poszło dale j i p raw a gw arancyjne z lutego 
1871 roku za krzyw dę dla siebie uw aża. K ażda 
z dwóch działających  strop uia swoje non pos- 
sumus, z rów rie  silnem w ypow iadane p rzekona­
niem o słuszności i poczuciem praw a. Trudności 
są ta k  w ielkie, że tylko w szechpotężny czas, na 
k tó ry  pow ołała się R ifo rm a  zaraź po ustanow ie­
niu p re fek tu ry  w E ry tre i, usunąć je może. Ż adna 
też ze stron o doskonałej zgodzie nie myśli 
W im ieniu W łoch powtórzy to za Crispim każdy  

jego następca ; w imieniu W aty k an u  pow tarza 
ustaw icznie wszystko, co ztam tąd wychodzi, jak  
objaw słowo i czyn. Mogą p-zecież obie strony, 
jeżeli dla wspólnego dobra, którego określenie 
samo i ustanow ienie w ym agałoby już pew nej 
zgody, ale w in teresie w łasnym  ustalić między 
sobą jak ieś  spokojne pożycie, tak  zw any modus 
vivendi, którego koniecznem  następstw em  byłoby 
też i w yrobienie się wspólnego dobra, wspólnych 
ku  niem u dążeń i środków.

Tem  dobrem  może być m oralne podniesienie 
społeczeństw a włoskiego, tkw iące idealnie w po­
wołaniu samej religji, s tąd  też stanow iące de ju re  
s ta ły  przedm iot troski W atykanu , a dla rząuu 
znów włoskiego m ające wagę czynnika niezbę 
dnego w życiu politjoznóm  -  czynnika, bez 
ktorego najm ędrsze praw od* stw a, na jsp rężyst­
sze rząd y  odbyć się nie zdołają, jeżeli społe 
i-zeństwo chce żyć spokojnie i porządnie, oraz 
sił swoich nic m arnow ać na w aikę z owemi p o ­
tw oram i, co w ypełz ły  dziś na ludzkość „z n a j­
czarniejszych jej jask iń ." T e potwory w łaśnie 
w skazyw ał Grispi w N eapolu, Fiweciwko -nim 
w zyw ał Boga.

liireMia tólomei Koreańskiej.

człow ieka.
Osseruatore liom ano  w yczekuje czynów, 

a tc czyny w yczekiw ane m ają wagę olbrzym ią. 
„Zobaczym y — pisze —  ażali i kiedy, jak 
prędko, Bóg przywrócony będzie, Bóg w magi- 
s tra turze, Bóg w parlam encie, słow em : Bóg
wszędzie, gdzie być powinien~. A D in tto  z prze­
ciwnej znów strony tak  ostrzeliw a w ierzących w 
naw rócenie się w Grispim człow ieka czy m ini­
stra, czy oou wreszcie r a z e m : n^ z y  podobna
przypaśeić, ażeby papież chciał w yśw iadczyć 
W łochom tę kap ita lną  przysługę, jak ie j się po 
nim sp dziewać może p. Grispi, m ianowicie, 
ażeby katolikom  pozwolił uczestniczyć w w y­
borach politycznych państw a w łosk iego? Stolica 
apostolska przekonaną jest, że państw o włoskie 
w łaśnie żegluje po wodach niebezpiecznych. 
Położenie wcale się nie poprawiło przez mowę. 
W yciąga się ręce do kościoła, ale trzeba, bę­
dzie w razie niepowodzenia zacisnąć je  na nowo 
i w iększy jeszcze nadać im rozm ach niż poprze­
dnio". Z w łoka, niepewność może tylko C rispi’emu 
zaszkodzić, keSciól zaś w edług uwagi D iritta  
m a w szyitko do zyskan ia  na cierpliwem  wycze 
kiw aniu — czego? D zienn ik  wyraźnie nic nie 
mówi, ale pozwala odgadnąć myśl s^oją, że w 
jego przekonauiu , W atykan  liczy na zupełne 
za łam anie  się państw a w łoskiego i ruinę.

O sscnutore  nie pow iedział jeszcze w szyst­
k iego : przyw rócenie idei Boga, tej mocy i paro  
wania, jakie w skazuje, jeszczeby nie zadowoliło 
Stolicy A posto lsk iej; potrzebow ałaby ona jeszcze 
pewnej swobudy ruchów dla samej siebie, a 
zn ileźćby  ją  m ogła tylko w przywróconej w ła ­
dzy św ieckiej, choćby pod form ą i w rozmia­
rach  najskrom niejszych. W idzi to Grispi i .jeśli 
jak o  m inister nic dziś dopiero n a w ó c ić  się po­
stanow ił, doskonale już to rozumieć musi że 
zupołnie praw idłow e przym ierze między W ło­
cham i świeckim i, a W łocham i duchownymi, w y­
m aga dla siebie karm  polityozuej i bez niej 
żyćby nie mogło. Ale bez przebudow yw ania dzi­
siejszego państw a włoskiego, o żadnym  nowym  
układzie  stosunku pulitycznego myśleć niepodo 
bna, a  -w-szelka nowa budowa w zruszy łaby  fun ­
dam enty dzisiejszego rządu  i dzisiejszej monar- 
chji i może naw et dynastji włoskiej

P. Grispi zdaje sobie spraw ę z grożących 
niebezpieczeństw  dalszych i bliższych, a n ljb liż - 
szem d la  niego samego je s t  s tra ta  popularności 
* stronnictw ie hberalnem , ns którem  się opiera, 

k tó rego  wszedł, jako  naw rócony już raz z rc- 
P ®-*3*kiej, radykalnej silnie, pentarch.L. D la 
uspo ojen™ 0 dalszą i bliższą przyszłość,
mUS1j  . P.rezieB ■-*binetu we w łasnym  interesie 
urządzić już  teifcl co i ja k b y  m ałą rejte rad ę . N a 
z a p jtanle jednego z pow ażniejszych polityków — 
zapytanie może um yślnie w y w o ła j ,  odpowie­
dział : ,

„Słowom moim nie po trzeba przypisyw ać 
większego znaczenia nad to, jakie rzeczyw iście 
m aią . Nie uk ładam  się i nie myślę »ję u k ład ać

1

żadną  bezpośrednią zgodę z W atykanem
Stw ierdziłem  ty lko  potrzebę w spółdziałania ze 
sobą w szystkich  sił zaohow aw czych, koniecznych

W  czasach nam iętnych dyskusyj i zbro j­
nych zatargów  o praw a lm n e  Chin do K orci, 
ciekaw y je s t dokum ent, rzucający  św iatło na 
rolę ja k ą  niedawno jeszcze Państw o N iebieskie 
odgryw ało przy koronacji królów i królowych ko­
reańsk ich  D okum entem  tak im  je-ęt dziennik nie- 
jakieko Koei Ling, 'w yśranego w r. 186i> p .zez 
cesarza Tong-Cze, dla w ręczem a królowej ko­
reańskiej oznak inw estytury  A m basador, bę 
dący wice prezydentem  rady , straw ił dni c z te r­
dzieści na tę pudróż, pomimo, iż poczyniono 
mu wszelkie ułatw ienia d la skrócenia drogi. 
K ilkakro tn ie  w dzienniku swym wspomina o 
n iebezpieczeństw ach przepraw y, zwłaszcza przez 
góry Tieng-sien-ling (dosłow nie: G óry ducha
pieczary). W ysłaniec ee»a rski uprzyjem niał 
aobie chwile tworzeniem  rymów. N atchnienie 
dość poziom e; w ątku dostarczają mu m cydensa 
podróży i obowiązki poselstwa. Oto opia w yru­
szenia w drogę :

,, 12-go dnia 8-ej lunacji, udaliśmy s ię do
pa łacu  W yznań, aby  wziąść pismo cesarsk ie  i 
askę. U kląk łszy  przed nią trzykrotnie i dzie­

więć razy  złożywszy jej pokłun, u jąłem  ją w 
obie ręce i złożyłem w lek tyce, zdobnej w smoki, 
i trzym ając, w ręku oznaki inw estytury i pi
smo m onarsze, wyszedłem przez bram ę słońca; 
sześciu ludzi niosło za m ną lek tykę *

Poezja służyła do e i Lingowi n ietylko do
uprzejem nania podróży, posługiw ał się nią także  
na dworze K oreańskim : u k ła d s l rym owane kom- 
plim enty na cześć dygn itarzy  dworu, k tó rzy  
oddaw ali mu ySęk^em za nadobne. P rzy  tej 
sposobności dowiadujemy sję) że am basador 
mógł porozumiewać się z obywatelam i Korei 
jedynie przy pomocy pędzelka, jakkolw iek bo 
wiem pismo obu narodow jest jednakow e, nie-
mogą się porozumieć gołosłownie. Zalcżnem  to
je s t zapewne od akcentu.

Oto opis spełnienia m andatu :
„24 go dnia 9 ój lunacji, około ósmej rano, 

król w ysłał na moje spotkanie dostojników , 
k tó rzy  mnie wprowadzili do miasta. O dzie­
w iątej wyri»8zyh*iay w pochód. Król sam  wy­
szedł d la  powitania cesarskiego pisma i głośno 
je  odczytał, uklęknąw szy trzykro tn ie  i odda­
wszy dziew ięć pokłonów. Na daną kom endę trzy 
razy  odezw ała s if ,uu*ylia i trzy  razy p rze ry ­
wano ją  okrzykam i na cześć cesarza N astępnie 
przebraliśm y się w r °zp iętych  nam iotach i 
weszliśm y do p* ^ n8 Gzang-tien. Posadzono 
mnie na zachód; k rm siedział od strony wschodu. 
W yznaczonych b y k  trzech  tłóm aczów  Za ich 
pośrednictw em  król p y ta ł mnie o zdrowie ce­
sarza, potem °ku c®3arzowych, potem książąt 
i księżniczek krwi. O dpow iadałem , że wszyscy 
cieszą się zdrowiem pomyślnem. N astępnie król 
zapow iedział, 4e . c ‘lC(i m i się ukłonić ; w y p ra ­
szałem  się od tej g rzeczności trzy k ro tn ie ; n a ­
reszcie wstaliśmy °haj i złożyli eoDie uułon 
w zajem ny. K ói zaprosił m nie w tedy na bankiet. 
W y piliśmy kilka szk lanek  w ina i spożyliśmy 
dziewięć potraw. W ieczorem  zaprowadzono mnie
n a  spoczynek do patacu N anpie-K ong. Tu oj­
ciec k ró la  przywiódł mi swoich dwóch zięciów,
zajm ujących wysokie stanow iska. P rzy szed ł .tak- | 
że młodszy syn Je£° -* 1 tac-m ien z k ilku  człon­
kam i A kad em ji; r ° zm awialiśmy przy pomocy 
pędzelka pożegnaliśmy się 0 czw artej z raua 
dopiero. Król p rzysy ła ł  dow iadyw ać się o moje 
^drowie a nazajutrz p rzyby ł do m nie osobiście 
i ofiarow ał mi podarki. Ja, przyw iozłem  ze sobą 
p rodukcje  Chin, ośmiu rodza jów ; posłałem je 
królowi.' Tegoż wieczoru król n ad esła ł mi wza- 
mi.iT p rocukeje  Korei w 1? tu gatunkach . Naj
przód przyjąć nie chciałem , lecz d o  d ług ich

prośbach, p rzy jąłem . M isja moja by ła  spełniona;
! 26 gu dnia 9 ej lunacji. w yruszyłem  z powro­

tem do Pek inu  "
Z  dziennika tego w idocznem  jest, iż k ró ­

lowie Korei uznaw ali sw ą zależność od Chin 
i p o jm o w a li  pokornie inw esty tu rę  swoją i wy 

m ałżonki z rą k  w ysłańca  cesarza  ch iń­
skiego.

skie wszedł stosunki z jakąś córką popa miejsco-

K H O N fK A
Kamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  17. września.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8 . rano do 9. wieczorem 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Halka", opera narodowa 
w 4 aktaeh S t. Moniuszki. Występ pp. Aleksandra 
Mjszugi i Gabrjela Górskiego. Początek o godz. ?.l/j 
wieczorem.

Kalendarz. Foniedziałek ( 2 ł . ) : Gerarda b. — 
Wschód słońca o godz. 5. miu. 56, zachód o godz. 
5. min. 47

Dwra król. Wt Od pewnego bartnika otrzymu­
jemy z powodu artykuliku o zg duem pożyciu dwóch 
królowych w jednym ulu następującą noiatkę: „Pszczo­
ły ts są zapewne racy włoskiej, znanej z łagoanego 
temperamentu. Mniemane wizyty, które sobie królowe 
oddają i całusy mackami, nic są bynajmniej ozna­
kami przyjaźni, lecz ra. zej próbą, czy też przeci­
wniczce nie ubyło sił fizycznych i czy nie zapomniała 
fortelu, bronienia się od ataków rywalki, których 
rezultatem byłaby śmierć w przeciągu dwóch sekund.

D wie matki w jednym ulu jest zo prawdziwie 
fenom en podsiw ienia godny.

Według mego zdania, na jeder huk wyleciało 
2 ruje pierwaki, które wraz z matkami będącemi o 
j e d n a k o w y m  z a p a c h u ,  sile i p ł o d n o ś c i ,  do  j e d n e g o  
u l a  z e b r a n e  z o s t a ł y .  W ą t p i ę  j e d n a k ż e ,  a ż e b y  o b y d w i e  
przezimowały."

Ruch osobowy i towarowy na kolejacn pań­
stwowych. Według ostatniego wykazu dyrekcji gen. 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu sier­
pniu r. 1894 na wszystkich linjaeh własnych i we 
własnym zarządził kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób 4,352,908, ton towarów 2,652 573.

Dc*-chód z przewozu osób i pakunków wyniósł: 
zł. 2,652.573, z przewozu towarów 4,542.469, czyli 
ogółem 7,195.042 zł.

O g ó l n y  d o c h ó d  z rnclm osobowego, pakun­
ków i towarów w miesiącu sierpniu r. 18t»3 wyniósł 
7,036.177 zł. '

W porównaniu wicie z miesiącem sierpniem r. 
1893 wykazuje dochód w tym samym miesiąen rb. 
zwyżkę w kwocie 158.865 zł.

Pochód z przewozu osób, pakunków i towaiow, 
w czasie od 1. stycznia do 30 . sierpnia 1894 r. wy­
niósł ogólein 50,766.914 zł., w tym samym czasie 
1893 V. wyniósł dochód ogólny 46,936.440 zł.

ś\ porównaniu więc z dochodem w czasie od 
j . stycznia do 31. maja 18G13j r. wykazuje dochód 
w tym samym czasie w rb. zwyżkę w kwocie 
3,840.474 zł.

Palec Boży. Z Wilna donoszą- Jest odwieczny 
zwyczaj, że kto przechodzi lub przejeżdża ulicą Ostro­
bramską, ten odkrywa głowę i z oczami zwróconemi 
na obraz Najśw. Marji Pauny idzie powoli i cicho, 
aby nie przeszkadzać modlącym się, których na tro- 
toarach zawsze wielu klęczy Wszelki wozy, dorożki, 
prywatne powozy itd. jadą noga za nogą a nawet 
Rosjanie prze trzegają tegc zwyczaju. Lecz dnia 16. 
bm. złamał go tutejszy oberpolicmajster Rajewskij.
Z ogromnym hałasem pędził cu koń wyskoczy swoją 
trójką i kapelusza nie zdjął. Wtem bez żadnej przy­
czyny wypadł 7, powozu na bruk i straszliwie się 
pokaleczył. Nieprzytomnego i oblanego krwią zanie­
siono do pobliskiej apteki. Tu musiano mu zeszywać 
skórę na głowie, twarzy i piersiach. Ludność upa­
truje w tem sprawiedliwą karę za bluźnierstwo

0 ro rucharh w Lipnie, W Królestwie Pol­
skiem, W arsz. D nicw . podaje następujące szczegóły : 
Dnia 30 sierpnia prawie wszyscy zydzi zgromadzili 
się. na ulicy Gdańskiej, gdzie mieszkał chory, którego 
należało woprawić do oddziału cholerycznego, ażeby 
nie dozwolić wyniesienia go z mieszkania. Tłum, 
w/.bui/.ony, w li zbie 2.000 ludzi, nie zważając na 
wezwania policji do rozejścia się, szemrał i głośno 
wypowiadał swoje żądanie, odmawiając ustąpienia z 
placu. Niebawem /. tłumu w róinęastrony poleciały 
kamienie i butelki, przyczem porozbijano szyby 
mieszkaniach zamożniejszych żydów, którzy zaręczali, 
że ich jednowicrcz zachowywać będą wszelkie prze­
pisy sanitarne. Dopiero przy pomccy pozostałej w 
mieś.-ic komendy posterunkowej kozackiego pułku 
uraltkiego nr. 3, udało sic policji położyć ta nę za- 
riuizenium i rozpędzić tłum, przyczem zaaresztowano 
i zamknięto w areszcie policyjnym 6 żydów, którzy 
byli głównymi podżega-zami i przywódzcami rozru­
chów. Żyd Rzeszotba, który się 6(ał mimowoli przy- 
czyną owego zaburzenia zmarł nazajutrz w szpitalu.

U-poty cara. Ponad wszystkiem góruje w 
Petersburgu - -  jak donoszą stamtąd — uporczywie 
utrzymująca się pogłoska o bardzo poważnych ni e -  
s u a s K a c h ,  jakie zachodzą między c a r e m ,  a na ­
s t ę p c ą  t r o n u .  Teu ostatni stanowczo n i e  c h c e  
s i ę  ż e n i ć  z księżną Alicją heską. Nie dość tego, 
ale gotów jest z r z e c  s i ę  t r o n u ,  do którego nie 
czuje ani powołania, ani chęci. W rodzinie carskiej 
wyradza to kwasy, które źle oddziaływają na stan

wego, która go podbiła swemi wdziękami. Cawf wpra 
wie. to wszystko w stan nadzwyczajnego rozdrażni*- ^  
nia, który źle wpłypwa na jego zdrowie. •

DjOrama. K u r j  W arsz. donosi : Grono, zło- «
żon? z a.tystów, malarzy, oraz innych osób kompe- ( 
tentnydi, naradza się nad urządzeniem djoramy, nie S 
mającej nic wspólnego z projektem, o którym pisma ę 
wzmiankowały przed dwoma miesiącami. Djorama “  
półkolista, na wzór istniejącej przy panoramie „Se- ■ 
danu" w Berlinie, ma być urządzone ze wapółndzia j
łem rzeźbiarzy, oraz modelatiwów w budowli, winie- i 
sionej prowizorycznie na jednym z placów w środku ^  
miasta. Przedsięwzięcie, obliczone na rok is tn ia łia 
co najmniej, wymaga większego nakładu pieniężnego, i  
inicjatorzy sądzą jednak, iż temat odpowiedni, oraz £ 
urządzenie artystyczne przyciągną tłumy. g

Śmierć wśród hypnozy. Były szef lekarz wie 3
dońskiego ochotn. Towarzystwa ratunkowego, dr. ■ 
Jragussy, który świakiem był owego tragicznego wv- <
padku z zahypnotyzowaną panną Ellą Salamon w 
zamku Tuzser, tak opowiada o tem niezwykłem zda­
rzeniu: „*>w p. Neukomm bynajmniej nie suggestjo 
nował jakiejś choroby pannie E S., o czem niektóre ^  
pisma mylnie wspomniały. Za porozumieniem uprze- 5  
dniem z rodziną tej młodej osoDy i z nią samą, a  
chciał on jedynie od zahypwityzowanej dowiedzieć ** 
się czegoś o stanie zdrowia s ^ g o  brata, który żyje 
w Werschetz, a o którym nie umieli lekarze nie sta- ^  
nowczego orzec. Owoi zahypnotyzowana nadała ude-^S
rzające szczeg ły  o stanie płuc chorego, przyczem z p  
całą ścisłością naukową postawiła diagnozę i pro- ̂
gnozę c erpienia. Co się tyczy nagłego zgonu EMi 
Salamon, to wynikł on mjjem zdaniem z nagli po- 
wstałej auemji mózgu i synkopy połączonej 1 usta- as 
niom tunkcyj sercowych. Obdukcja w ykryła: bardiu *  
zaawansowaną aneinje, z następnen. upośledzeniem w 
odżywieniu masy mózgowej, ale ani śladu jakięjś j j  
zmiar,y. anatomicznej lub tuberkulozy mózgu." *3T

Podobne oświadczenie złożył dr. Yragassi wobec ^  
pewnej d współpracownika Hudaptsti Hirlup, do- ~  
j -śjąc jeszcze, że Ella Salamon chętnie dawała nię " 
hypnotyzowac, ponieważ spiawiało jej to przyjemność 
i ponieważ sądziła, iż w stanie hypnozy może oddać 
różae przysługi rodzinie.

Wedle ostatnich relaeyj, prokuratorja wytoczyła 
przecw Nenkommowi dochodzenie karne.

n wi kandydaci do fundHSZbr weHIdrich. 
Dzienniki włoskie podają następującą wiadomość: 
Dwóch florentyńskich tziachciców Giorianai i Rafael 
Guelfowie, którzy sławią się, iż pochodzą od 
fów, wnieśli dnia 13. bm. przed florentyńskim sąden 
pozę.:- przeciw cesarzowi niimtoekioma o- zwr iż In - . . W 
duszu welfickiego, administrowanego p u ta  pruski, U  
koronę. Pozew został już ces. Wilhelmowi dorp- *
czony.

Turniej szacha y, osobliwy w swoim rodzaju, £ .
odbył się w Norymberdze. Znakomity szachista nie- *  
miecki W aliłoTt zasiadł do gry naraz z 51 współ- 
zawodnikami, grając w s z y s t k i e  partje równocześnie. Ą
Turnirj ten rozpoczął się z wieczora, skończył się zaś
późną nocą zwycięstwem Waldbrodta w 42 partjach. 
Znakomity szachista przegnił tylko 5 partyj, a 4 po- g- 
zostały remis (nierozegrane). ■£”

Rozbicie się okrętu. Parowiec angielski „Moate I  
Rosa", który wiózł na pokładzie 1 474 ton zbożu 
z Odessy do Gibraltaru, rozbił się pod Haran Iske- *- 
lassi.

Przygotowania do wielkiej wystawy prz «i>- 
Sło*ej W Berlinie, projektow anej na r. 1896, ^
u pełnym biegu. Pewna firma tamtejsza zajęta 
odlewem szkieł do teleskopu c średnicy i 10  centy- g  
metrów. Minister robót publicznych ustanow ił korni *J}-- 
tet specjalny, któremn poruczył rozpatrzenie kweatji, g), 
jak najskuteczmej możaaby udookonalić środk i komu «E. 
nikacyjne do parku treptowskiego. Projektowana jest 
budowa osobuego dworca wystawowego i rozszerzenie 3
ruchu kolejowego do tego stopnia, aby mogły kurso- ’ 
wać pomiędzy Strelan-Rammelsburg, a Treptow na S
godzinę 22 pociągi. Licząc na pociąg po 400—500 g 
osób, umożliwiony bjłby przewóz na godzinę do gf' 
20.000 osób. e l

Wykop liska w Tru.. Według doniesienia ‘ 1
Reichsanzeiger« o wykopaliskach w Troi — Hiesar- 
liku, przeznaczył cesarz Wilhelm w b. roku 30 ty- ^  
sięcy marek z funduszów państwowych i pruski tli 
na dalsze prowadzenie i ukończenie poszukiwań. 
Główne roboty w tym roku skierowane były do od- 
krycia całego muru. szóstej warstwj i połoiwych ^  
wo wschodniej i zachodniej części miasta budynkól f "  
wewnętrznych. Mur zoaje się bjć niezwykle dobesr 
zachowanym. WTraz z szóstą warstwą odkryto wielfc H " 
wież i bram, budynków wew ęirznego miasta, o n i  . 

f  I znaczną liczbę składów, służących na przechowywank 
1 żywności. Z poszczególnych wykopalisk zmlezieM 

liczne wyroby z gliny, mięazy innemi basen rw- f  
dz enny; nadto odkryte groby z greckich czasów. *■" 
W yniki tegorocznych robót są bardzo zedowalaj%ee. £85 
Pokłady szóstej warstwy są w ogó|« wybornie u tra f PSM 
mane; wrażenie jest takie, że świoto odkryte ezęići 
Troi należą do najciekawszych i najgodniejszych wf- — 
dzenia starożytnych budowli.

Sprawa c zabóstwo śp. Czarneckiej — jak 2.J
donoBzą z P e te rsb n rg a  — będzie w tyoh dniach r*z- ® a 
poznaw ane w tam tejszym  sądzie okręgowym. Siedatwc, 5  I 
które prow adzi sędzia M artyno w, d t  tej p ry n il ^  j  
w ykryło  aby p iw odem  m orderstw a był rahnask, tak, |T« 
iż zeznanie zabójcy, że dokonał sbrocm pod. wpły- 
wem rozdrażnienia, s ta je  się prawdopodobnem.

Zaręczyny córki Crispiega. Giuseppina Crispi, J S  
córka jedynaczka włoskiego prezydenta ministrów, 5 ’ J 
zaręczyła się w tych dniach z księciem di Lingua- t 

Narzeczony ma lat 22, narzeczona 24. Be- ®sa.
zdrowia cara. Opinja publiczna, o ile ona istnieje w j dzie to małżeństwo z miłości. Młodzi poznali się
Rosji, znajduje potwierdzenie rwoich domysłów w 1 przed parn tygodniami zaieawie i pokochali — m 4*5
,akcie przyjazdu brata nascęcy ironu do Białowieży, I pierwszego wejrzenia. Dzienniki włoskie opowiadają, gj"S
chociaż lekarze zalecili mr stały pobyt na Kaukazie, I że Crispi płacić będzie córce 30 000 lirów renty. •** |
w Abas-Tumanie. Rojalistyczniej usposobieni twier . Książę Linguaglossa posiada 40.000 lirów  rocznego *o t

dzą, że wielki książę ijerzy Aleksandrowicz został dochodu. Ślub ma się odbyć jesienią 
odwołany z Abas Tumanu dla tego, że w zbyt bli- gdzie młoda para zamieszku-

Neapolu, la* ■ 
N  |
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DZIENNIK POLSKT i  dnia 24. "Jfepśnjfi 1894 r.

Ola pp. posłów do rady p ństwe. Nas/ stały 
k*j.1'spondcnt wiedeński donosi Lam :

Nie dla szerszej publiczneści, ale panów posłów, 
bawiących jeszcze zdała od Wiednia u ognisk ̂ domo­
wych, podaję wysoce zajmującą „parlamentarną wia­
domość, że z dniem 1. stycznia 1895 roku restauracja 
parlamentarna przechodzi w inne ręce nie wiem 
wprawdzie, czy w lepsze, ale w każdym razie w 
piękniejsze. Obejmuje ją  bowiem, jak słyszę, znana 
młodszym — l o  i  starszym panora posłom panna 
Mizzi, dotychczasowa dama bufetowa, wspólnie z pła­
tniczym Franzem, z którym połączyć się ma węzłem 
małżeńskim. Baz jeszcze przepraszam czytelników 
D zienn ika , że nuzv ich opowiadaniem, tak — jak 
sądzę —  obojętnego faktu, ale rzecz to dla naszych 
deiegatów baidzo zajmująca i z pewnością będą mi 
za wiadomość wdzięczni.

Znaleiono i zdeponowano w policji książkę 
wkładową na imię Marcina W., cironka wydziału 
centralnego to/ arzystwa wzajemnej pomocy rękodziel­
ników i przemysłowców „Rodzina44.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj w domu pod 
1. 3 przy ulicy Kołłątaja, gdzie w podwórzu -znaj­
duje się skład mebli. Zaalarmowane przez właści­
ciela tego składu straż pożarna przybyła na miejsce 
i stłumiła ogień w zarodzie.

Wełny e s tę p  na w ystaw ę m a każdy, kto nabędzie 
przy kasie wystawy l los za 1 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar t6 tra iny . W  Teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w poniedziałek na ogólne żądanie „Halka", 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 
Występ pp.: Aleksandra Myszugi i Gabrjela Gór­
skiego ; jutro we wtorek przedstawienie rozpocznie po 
raz drugi „Mąż w powijakach4*, krotoohwila w 3 
aktach Antoniego Siemaszkę; zakończy „Rycerskość 
wieśniacza4*, opera w 1 akcie Mascagni’ego. Przed­
ostatni gościnny występ p. Ignacego Warmutha.

Z W ystaw y.
Lwów 23. września.

Z  porannej p rzechadzki arcyksięc ia  po w y­
staw ie uzupełnić m usim y, że w pawilonie łowię 
ckitn  za trzym ał się arcyksiążę dłuższy czas przy 
w ystaw ie broni A lfreda D z i k o w s k i e g o .  H r. 
S t^ m b ek  p rzedstaw ił p D zikow skiego arcyksię 
ciu, k tó ry  następnie w ziął do ręk i k ilk a  sztuk 
broni m yśliw skiej i _chw alił ich piękne w yko­
nanie.

Po śniadaniu w restau racji francuskiej, roz 
począł arcyksiążę F e r d y n a n d  d ’E s t e  o g o ­
dzinie 2 '/i po południu dalsze zw idzenie w y sta ­
wy w otoczeniu w szystkich panów, k tó rzy  tow a­
rzyszyli m u przy śniadaniu, a  k tó rych  w ym ieni­
liśm y już  w wczorajszem wieczorncm  wydaniu 
D ziennika ,

W  piOgramie było na pierwszem  miejscu 
w yznaczone zw idzanie dzia łu  etnograficznego, 
dokąd arcyksiążę  w raz z całem  tow arzystw em  
Udali się ko leją  napow ietrzną. O prow adzał i 
objaśniał a rcy k sięc ia  w dziale etnograficznym  
prof. Szuchiew icz. A rcyksiążę poświęcił tem u 
działow i w ielką uw agę, wchodził do w szystk ich

' chat, og lądał znajdujące się tam przedm ioty i 
; z widocznem zaciekaw ieniem  wypytywał o roz 
! m aitc szczegóły z życia naszego ludu. W  chacie 

huculskiej zamówił sobie piec kaflowy (podobny 
do znajdującego się w tej chacie, zakupionego 
przez arcyksiężną Karolową L udw ikow ą) na po 
dw órzu zaś przyg lądał się przez chwilę harcom  
ch łopaka huculskiego na huculskim  koniku.

W dw orku szlacheckim  oprow adzał i obja­
śniał arcyksięcia p. P rzybysław sk i. T utaj spędził 
dostojny gość około 20 m inut i poczynił wiele 
zakupów , m iędzy tem i zbiór sandałów , kołyskę, 
prochowm ce, rożki i inne oryginalnością odzno 
czające się rzeczy, k tó rych  kolekcję polecił so­
bie nadto sporządzić i odesłać do swego m uze­
um  we W iedniu. W  chacie sokalskiej oprow a­
dza ł arcyksięcia W łodzim ierz h r. D zieduszycki. 
W  chacie naddniestrzaósk iej zakupił arcyksiążę 
wózek. B ardzo szczegółowo zw idzał także cer­
kiew kę a nagrom adzone w niej zbiory bardzo 
mu się podobały.

W yszedłszy z cerk iew ki spotkał arcyksiążę 
kaiężną Adam ow ą Sapieżynę i księżną Romano- 
wą Sanguszkow ą, p rzyw itał się z niemi bardzo 
uprzejm ie i w tow arzystw ie tych  dw u pań udał 
się w dalszą p rzechadzkę po wystawie

Z etnografji skierowało się całe tow arzystw o 
ku  działowi naftowemu, w którym  objaśnień 
udzielał w iceprezes w ystaw y p. G orayski. Arcy- 
książe p rzy jrza ł się dokładnie robocie przy głę- 
bokiem w iercenm , poczem zw idził jeszcze w y­
staw ę krajow ego Tow arzystw a naftowego i Bo­
rysław .

S tąd  udano się do pawilonu W ydziału  k ra ­
jowego. Jak o  gospodarz oprow adzał tu ta j a rc y ­
księcia m arszałek  krajow y książę Sanguszko. 
Z wielkiem zainteresow aniem  słuchał dostojny 
gość udzielanych mu przez ks. m arszałka  obja­
śnień, w ypytyw ał się o ilość naszych szkół za­
wodowych i stan ich obecny i w yrażał się z wiel- 
kiern uznaniem  o ich wyrobach. Poczynił ta k ie  
znaczne zakupy do swego muzeum , m iędzy in- 
nem i dyw any i ko tary  indyjskie (sztuk 20) oraz 
k ilk a  plecionych w alizek i koszyków — w yroby 
szkoły w W iązownicy. W iększe zainteresowanie 
a rcy k sięc ia  w yw ołały prace uczniów szkoły' 
sz tnk  p ięknych w K rakow ie, wyroby szkoły 
w R akszaw ie i prześliczne zakopańskie k o ­
ronki.

W  tym  pawilonie zostały  też arcyksięciu 
przedstaw ione panie W łodzim ierzow a hr. Dziedu 
szycka i lir M ielżyńska z Poznańskiego z któ- 
rem i przez k ilka  chwil bardzo uprzejm ie roz­
mawiał.

N astępnie udał się arcyksiążę do sąsiednie­
go pawilonu szkół średnich, gdzie oprow adzany 
przez nam iestnika i rek to ra  Ćwiklińskiego z a ­
baw ił k ilkanaście  minut. Szczególniejszą uwagę 
a rcyksięc ia  zw róciły tu taj modele Jo rdanu  w 
K rakow ie, tudzież wzorowo urządzone p rzy ro ­
dnicze gab inety  szkolne.

Po wyjściu z pawilonu W ydziału  krajowego 
spotkał arcyksiążę h r Rom ana Potockiego, p rz y ­
w itał się z nim i udał się na k ilka chwil do 
jego pawilonu.

W reszcie zw idził jeszcze pawilony a rcy k się ­
cia A lb rech ta  i piśm iennictw a, poczem poże-

z I w arzyszącym i mui gna wszy : w; a ó ' 
przechadzce lu  wystawie dostojnikam i, odjechał 
o godz. 5. popoł. do m iasta.

W ieczorem  koło godz. 8 . udał się wśród 
szpalerów, utw orzonych przez tłum y publiczności, 
na o i j ad  do pałacu  ks. Sapiehów.

* . . *
W czoraj o godzinie 6 . rano w ysłuchał aroy- 

książę cichej mszy św. w kościele katedralnym . 
P rzed  południem  zwidzi jeszcze muzeum hr. 
D zieduszyckiego, a koło godziny 11. przed po­
łudniem  przybędzie h a  wystawę.

N a śniadaniu  będzie arcyksiążę u księcia 
A dam a Sapiehy, na objedzie zaś u księcia m a r­
sza łka  Sanguszki.

O godz. 3. po południu odjedzie arcyksiążę 
z powrotem do W iednia .

* * *
D y rek c ja  w ystaw y rozesłału do w szystkich 

w ystaw ców  następujący kom unikat :
Chcąc u łatw ić pp. wystawcom zby t przed­

miotów w ystaw ionych, a dotąd n iesprzedanych. 
postanow iła d y rek c ja  w ystaw y urządzić w ysprze 
daż tychże przedm iotów, począwszy od 9. do 15. 
października.

U praszam y tedy W P an a  w w łasnym  intere-. 
sie o nadesłan ie  nam  spisu przedmiotów w ysta­
wionych, a przeznaczonych do sprzedaży z w y­
m ienieniem  najniższych cen najdalej do i .  pa­
ździernika.

D y rek to r w ystaw y M archw icki, sekretarz 
wystawy J . K . Zieleński.

--------- i- mm m ~~ "   -

„Z pod trzech zaborów/
(J a n  ZacharJasiewicz. Z  pod  trzech zaborów. — 
Lw ów  K sięgarnia  II. A ltenberga 1884.. — 8° 

sir. 284).
Z nakom ity powieściopisarz nie dał się po 

rw ać nowym prądom , grzebiącym  w di.szy ludz- ; 
k iej, ja k  w śm ietniku bez myśli o w yższych ce- ; 
lach szm ki Tym  razem  cofnął się Z acharjasie- I 
wicz znowu w przeszłość, w sm utną przeszłość 
Polski, k tó ra  upad ła  nietylko z powodu przem o­
cy obcej, lecz i z winy w łasnej dziatwy.

Z gruntow ną znajomością t ła  historycznego i 
stosunków ówczesnych przedstaw ia autor, w jak i 
sposób reagow ało społeczeństwo polskie na roz- 
k ładcze wpływ7y „potene.yj14 rozbiorowych, a za­
razem  w jak i sposób ow'c p o te n c je 4* łow iły ry ­
by w m ętach.

Na książkę leżącą przed nam i, sk ład a ją  się 
i trzy  obszerne nowele.
; W pierwszej narysow ał autor energicznem i 

rymami ch a rak te r pozującego na  filozofa króla 
F ry d e ry k a  W ., który7 za młodu piórem grom ił 
M achiawela, aby po tun , dorwawszy się w ładzy, 
w czynach prześcignąć tego m istrza  cynizm u i 
przewrotności N iestety  nic brakow ało w naszem 
społeczeństwie tak ich , k tórzy  b lichtrem  filozofi­
cznym  uwiedzeni, lub. jak bohater opowiadania, 
karczm arz, przez iudyferentyzm  połączony z żą­
dzą w zbogaoenia się, — szli na rękę zaborcy, J 
aby potem otrzym ać zapłatę  w gożzkiem rozcza-’ j 
row aniu I

D rugi szkic „Słom iany człow iek4’ p rzed sta ­
wia stosunki szlachty zaściankow ej w owych nie- j 
szczęsnych czasach rozbioru. D obre serce, pra-

. wdziwa, ale rozumem nic kierow ana miłość oj­
czyzny, huta i zacietrzew ienie zb ierają  tu  swó 
swój haracz. O fiarą ich pada  „b ra t-sz lachcic“ 
nie gorszy i nie lepszy od innych, k tóry  bez 
złej intencji nap owadza żołnierzy austrjack ich  
na  ojczystą ziemię, u potem przez opinję nap ię ­
tnow any jak o  zdrajca, ginie nędznie w pustko­
wiu, w k tó re  schronił się w półobłąkany.

T rzecia  w reszcie opowieść odnosi się do 
kipiącego szałem  ży c ia ; ja k i t  w ypełniało 
Lwów w czasie najboleśniejszych przejść R zplte j. 
Ma tle tern w prow adza au tor postacie sz/achotne 
czyste, wzniosłe, cierpiące z powodu tego u p ad ­
ku  nietylko niepodległości, lecz i ducha naro­
dowego.

W szystkie trzy  opow iadania okraszone są 
całym  zasobem zdolności i ru tyny  autora, k tó ry  
od ta k  daw na do najulubieńszych u n a 3 należy 
pisarzy. Są to dzieła bystrego um ysłu i św ie­
tnego, pióra, a tern cenniejsze, że doskonałą zna­
jomością naszych dziejów i gorącą m iłością oj­
czyzny prom ieniejące.

Ostatnie wiadomośei,
Z W arszaw y donoszą do D z. Fozn. pod 

dniem 16. b. m .: Nie spraw dziła się pogłoska, 
że car w przęjeździe z puszczy B iałow ieskiej do 
Spały  przynajm niej kilkogodzinnym  pobytem  
uszczęśliwi nasze miasto. S tało  się n iestety  ina­
czej. D zisiaj rano p rzyby ł car do S pały , obie­
ra jąc  sobie drogę przez Brześć, Luków i Dęblin. 
Podróż odbyła się przy nadzw yczajnych  śród 
kac. ustrożności G ały to r kolejow y, przez któ- 
r/_  przechodziły trzy  pociągi carsk ie  — na prze- 

zie jea«ie zawszo pociąg pusty, k tóry  w danym  
razie wy eceniem w pow ietrze ma przestrzeń z 
nas.ępne pociągi otoczono wojskiem na sze­
rokość w ,o m y  W czoraj wieczorem w strzym ano I 
w szystkie pociąg, na  kolet terespolsklej, / z a b i to  i 
zwrotnice. Dowodem pewnego zaufania do Po­
laków w m iarodaw czych sferach petersbursk ich  ' 
je s t fakt, że do pełn ienia służby przy pociągach’ 
w iozących cara  i jego rodzinę, w ybrano przew a 
żnie m aszynistów i konduktorów  Polaków.

Noiocje W ro n ia  pisze o mowie cesarza 
h r a n  c : s z k a  J ó z e f a  wypowiedzianej przy 
p rzy jęciu  delegacyj w spólnych, ża „pow inna 
zrobić jak  najlepsze w rażenie na w szystkich 
tych,_ k tó rzy  nie pouziulają zdania w ęgierskich  i 
austrjack ich  szowinistów, jakoby zadaniem  m o­
narchy  było schlebiać tym  szowinistom. Z azn a­
czają'; p rzyjazne stosunki A ustro-W ęgier z wszy- 
stkiem i m ocarstw am i -  pisze dalej Nawoje 
W ronia  — cesarz F ra n c isz e k  Józef nie w spo­

mniał ani słowa o tró jprzym ierzu , ani o sp ra­
w ach serbskich  lub bu łgarsk ich . Z  W iednia z a ­
kom unikow ano naui telegraficznie, że p rzem il­
czenie to, znajduje się w zw iązku z przyw rócę 
niem jak  najlepszych stosunków  pomiędzy 
A ustro-W ęgram i a R osją !“

i w s j j r a a /  . O z w a n i k a  P o l s i ó s p ”
Praga 23. września. W ozoraj zeb ra ł się ko 

m itet egzekutyw ny niem ieckich posłów Czech

pod przew ednictw em  S c h l e s i n g e r a .
Nu porządku dziennym  by ł w niosek o zgro 

m a zeniu w szystkich mężów zaufania partji na 
14. października. *

Petersburgi 23. września. N a sku tek  w ska­
zówki policji paryskiej uwięziono tu te raz  do­
piero istotnie, fałszywego br. U  n g  e r  n-S t e  r n -  
b e r g a ,  którego nazyw a się Jakubow sk i i brat 
rodowitym  Rosjaninem .

Sofja 23. września. Twierdzą, że rząd  rosyj 
sŁi podyktow ał em igrantom  bułgarskim  jeden  
ty lko  sine qua nen  w arunek  przebaczenia a m ia­
nowicie nowy w ybór księcia.

WiOCław 23. września. Z  powodu ” y b m b 7- 
cliolery w Jaw orznie zam knięto w szy str.e  p rzej­
ścia gran iczne od strony austrjackiej.

Paryż 28. września. Głoszą, że papież m»
wiadomość o śm ierci h Par>żu
kondolencję ty lko  do królowej portugalskiej, nie 
zaś do ks. O rleańskiego. P ism a kńarykalre nie 
chcą dać w iary tej wiadomości.

Pru<sela 23. września. O rgan  urzędowy 
ogłasza d e k re t królew ski, zarządzający  rozw iąza­
nie izb i naznaczający nowe w ybory na 14. 
października.

Berlin 23. w rześnia. W edług  ossische Z tg . 
opuszcza z początkiem  nowego roku gubernato r 
W schodniej A fryki S c h e e l e  swą posadę 
O dym isji m ajora W i s s m a n a  nic w kołach  
oficjalnych nie wiadomo.

K oln. Z tg . donosi, że m ary n ark a  ma b y ?  
pow iększoną o jed en  w ielki i trzv  m ałe k rz y ­
żówce.

Londyn 23. września. K asje r Komitetu socja­
listycznego, A lwin B o t h e, um knął, zabraw szy 
z sobą ca łą  kasę.

N A l ł E k i A N E .

M .  J O N a S Z
d u m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jag ie l lońska  1. 
k u p a ) «  i s p r z e d a j e  w s z e lk i e  p h o l e r r  
w a r t o ś d o w „  i m o n e ty  p o  n a L d o k ł a d n l e j < 

g z y m  k u r s i e  i l z i e a n y m

a  O  M  E  S  Y
n a  lo s y  ( U s a t ig k le

po Z zł. ;>0 et. wraz  ze stemplem.
C i ą g n i e ń  e  1 .  p i ź d z i e  w  1 8 9 4 : .  

O łó w n  a w y g r a n a  30H.00.1 k o r o  a.
r i z y  zamówieniu z prowincji uprasza sie o dołączenia 

di. na portorjnm.

O s t a t n i  t y d z i e ń * !
60.Uhl) zł. wynosi główr.a wygrana lwo­

wskiej loierji wystawowej Zwracamy uwagę ua- 
szyeh szanowuycli czytelników na to że ciągnie­
nie już dnia 27. września się odbędzie.

Próbne ogłoszenia .
D oniesienia rozmaito

po l 1/, centa od wyrazu

On demnade mię Bo inn frmeaise on 
*[ig‘a ise  p o u r  cU ui g a m o u . d* 6 e t 

8 » i  ; s1 id r e s ie r  aa  C ,m a 'a t  de E a s u t>' 
F .a a *  i»*kańsk» 9. ''30

Nb u  z j c l e l s k n  A g e n c j a  Hel nv
s  Jo rd an ó w  B le rn aek  e j, D o .g ^ / a  

l ę  113

IJL ł e t t e e  i la ta rn ie  gro*>ow9. W anny , 
Y f kanapk i, b idety , p -.rn ie  pe leca  Jra -  

•>ovnia b lac h a rsk a  Z . G ościekf, Lwów, 
K o p ern ik a  7. 03

" m t e  U o t  lnb n e j s t e n t  f  »r-
5 n i  .« J I ,  / .ra jd z ie  n a ty c h m ia st nm i'1.- 
lessn ic  w drogierji pod „Kotwicą 
l >t >1 Wareaaweri Lwów. 7iO

P i  ■  w n i k a  g o g p o d  i r r z e g  ł —
płatnego, tb*najomionego z więkezem 

gospodarstwem, z portądnego domu, po­
szukaj« >iii jd dób7 Rimanów. Podania 
nisawzględnione zostaną b z odpowiedzi, 
poczta Run snów. 7 0

Wa z e ł k i e  p t a  a n  Ł u ro p -js iie  t j. 
p e i i t j  in e , naukowe fachow e, b a r  o- 

ryiky zne, i llo s tia u ie , ż o ra a le  m ód n a j­
dogodniej p r  n  m ero  aó w t ia r z e  g aze t 
i <gło*zeft A. Olszi w s K ie g o ,  L ..ó w , 
e h e a  K L ó sk ie g j 2. (na rzee:w  k a w ia rn i 
W iedeńskiej). Z am ó » io n e  p ism a oo-itar- 
z»m najw cześniej i re g a l .rn ie . P ism a  

tygodniow e, dw utygodniow e i ~ iesiyczue 
w js łam  także Da prow  n ję . P rzy jm uję  
ig ło szen ia  do w szystk i h p ism . Pulecam  
wi lk i wybór książeczek do u a b o ie ó - tw a  

k a len d arzy . 7,'4

iąey po niemiecku, z K 
: 1 m :ą  pr.<.kfyką, p >»zuku;e yusady 
j s w e  zg lo rzem a w a io iin is trsc -ji d 

Jit. J. A

l i c i i i ó i i f m
po zł. 1 80, 2 75 i 3 75

poleca
P i o t r  u h  v  n ,

ź e l a / u y  we ! wow ie, plac K a p i  
ru iny  J ,  ( i a p r / - c  w K - t U r y ) .

p o s z a k o j *  g i ę  zag ran icę  n i W o?yii 
f  do r a n i - n ' i  n c z ą 7ej s ię  n a  wsi prv 
w a tn :e do 6 k lasy  n a u c z y c i e l k i ,  
po i dajiie^j g ru n to w n ą  z n a jo u o śJ  języka  
n iem iees ego i m uzyki F ra n c u sk i język  
te rer.yeznie. Ó b liższe  w aru n k i m ża;* 
s ę dow iedz eó we L w -w e , p rzy  u licy  
K o p e rn iza  1. 24, drzw i n r . 3. w p a r te r z e

11ies7.kania ]
po 1 cencie od wyrazu.

r*y  p o k o j e  z rrzyra^irtościinni 
w parterz1, ul ea Dł gosza 8. 70L

Ca t c r >  p « k o | c  z p rzy n al ży ro śu arn . 
na d rog i m p ię trze , n l ca K raszew - 

s iego, 23 702

l
b o r ą u i i y z '  u  1 2 ,  I. p ią t ro ,  4 po 

koja z p rzyn ależy to śc iam i zaraz  on 
najęcia. 728

Pi  l u i e e z h a n l c  zn ajd .ijąu e  s ię  przv 
n lic y  S o L r i s j  1. 4, akł ,d ią e się  

z 2ch pokei, ku tani, w gró l ego p rz -.l-  
(o k o ja , stryi-hn i piw nicy, je s t /a r a z  do 
n y n t ję e  a B l i i ^ u j  w isd  m ości n d z i- la  
A  no Id  W erner, nl. Sobleskii g.'. 3.

f> o u i i e * < z k a n i e  zn ajd u j , te  się p rzy  
u licy  Sobieskiego 1. 3, d i  1. pią 

trze , s k ła d a c i  e się  z 6 poko;, i u h i, 
pok ju  d la  służby ła z ie se k , je s t  za-az  
do w .iia ję  ia  B li tszej wiadom, goi udz ' l  • 
A r t  o(d  W e rn e r ,  n lii-a Sobieskiego 3

Mietka Lwowska Lotdrja Wystawowa. Ciągnienia już w czwartek 1 
G łó K n e  n y g r a n e

Ą&bOd l\ Bloftaa ij. S.ćHKl 4ł
w  g » t« w e i ' z p. trą  eni.-D  ty ł co I « ° /#. Lw ów .kio Losy W y jn w o w e  ;-o 1 z ł  

LO lY  l i  i t  - : K óz i Stoff, uo..1 t»'.:k.'w y i').': '■ i L ii o;i, d.mi b iuk n / - , .
M. Jcnas/., d|iri l!.-.:ik(i»y.

D i U gosp 3 rzy! b  l i & l i  M
Ali‘nt7 rln mu ̂ >7 r-ii fiOliwy do ma-zyn 
Fa«y do maszyn,
Smarowidło do osi' i do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów,
Śruby i nity do pasów,
W aseliuę, tłuszcz ca walce,
Łój, tran na skórę, szpik,
Gurty do maszyn, W ęże konopne, 
Latarnie stajeune na naftę i oliwę, 
Oliwiaki do mas yn,
Oliwiaki do transm isji,
Lakier i czernidło d > uprzęży, 
Skórki irehow e, Gąbki powozowe, 
Szczotki do koni 1 do powozów, 
Zgrzebła Grzebienie do grzyw, 
Sikawki ogrodowe,
H ydronetty, Hamaki,
W iaderka do pojenia kuni, 

dto do gaszenia ognia, 
Pochodnie smolne i naftowe, 
P łachty  nieprzemakalne na wozy 

i sterty i t. p. i t. p.
poleca 1443

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 38 |

we Lwowie, pry ulicy Karola Ludw:ka 1.3,
177 ! na lewo w7 ijfdyórza, _ 1—V
utrzym uje na składzie whlki wybór 
keąi8k do nsboż ństwa gustownie 
op awnych w płótno, skrrę, k i ś ć
własnego nakładu i wyrobu po nader 

niskich cenach.
Uprasza o łaskawe zwiedzanie składu. 

P P . kupcom i  odsp rzedającym  
stosowny rabat.

P raw d ziw e P , s y l ' t i

V ! ECH
PżSTEOS inOHY BTAT

‘i.-, ..j(. fiiiileii.o.Ji 
r>:. ••■/., ‘iow T!

!; WYM c ; | >-y ĄjĘMi’i'1.
A Y

■ ■!■».: ■■■• c c . .,i. M 'I'
«•: • i~ .\ f * 'iK i ,o \V  \

"J i s M s |, -u \y‘)■/.

P .  p .  J e d n o r o c z n y m  O c h o t n i k e f f i
w s z e lk ie j  b ro n i, d o sta r3 z a  k o m p le t n e  w y e k w ip o w ła n ia  ś c iś le

wedie przepisów

I I .  H O S E W T M A L
c .  k .  d o s t a w c a  n a c iw o T T iy .

Zakład mundurowania p. p. Ofberów i U nęds  ków
we Lwowie, przy ulicy Kcpernika 1. 9. 

jjy# r Cenniki na iądanlą f ran„0

P rzybyw ającym
na W ystawę krajową

p o ltc a  się

P.arwszy gtlicyjski skUd 
Farb i materjałów

juv o w , H o t « l  G r a  u d
(obok nowego gm ashu  K asy oszczędności) 

jako  na jtańsze ź ró d ła  ao zakapna

Farlt, Laticróf, PJostśr i j. p.
A rtjk u łó w  domowpeh, g cu podarstieh  

i p rzem ysłow ych, P e rfu m erji i a rtyku łów  
toaletowy-.h.

Zam ów ienia /. prow incji u e k a ie " n ia  od- 
wr; tuie. ltiiił* 1—7 

Cenniki wysyła g ra tis  I oplatnio.

Przew borne w smaku i zapachu
p rzez S F I E Z  sprow adzane

f T E R B A T Y
« 'h i< * 8 W e

? o zł. 2, 2 80, 3 20. 3 6 », 4. 4 ’40 i 5 zł. 
z a  fa .it 500 g rtm ó w .

Wysiewkl herbaciane
po zł. 150 i 1-70 za fu n t 500 gram ów  

z 7, peł ic- św irżego t i a u s p - r tu

po leca  R A N D F L

St, Markiewicza
we Lwowie, w R yn ku  l. 42. 

D e n t y s t o *

Ui. B. KACZOROWSKI
były uczeń szkoły berlińskiej, prze­

niósłszy swój d ługo le tn i
Zaltt&d dentystyczny |
z Wiednia do Lwowa, ordyn. p rz y ; 
ul. Sykstuskiej 1. 23 (stara poczta) 
parter od godz. 9 - 1  pr/.ud, i od 
2— 5 popołud W niedziele i święta 
od 9— 12 przedtiol. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatorjuni 

od godz. 8 - 9  przedpoł. n 
1S92 ł 2 |

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , m am  
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, ze

PIWO OKOCIMSKIE
nr r. A ą n „ g , jŁuki tylko następujące firmy-

N a f i u ł a  T p c p f  r ,  ulica T rybunalska  1. 12,
W ilh e lit , B r e i tm a y e r ,  ulica T rybunalska  1. l i ,
J  F h r l i c h ,  kaw iarn ia  T eatra lna,
!* zy n io n  4 » o ld b r iv , ulica Batorego 1. 16,
W ła d y s ł a w  fe .ozf«w si),; u lica G ródecka f: 79,
J a n  Ł u d w ig ( ulica K rakow ska 1. 7, ijjęg t ,
N a r u d u a  T w rh n w la , ulica O rm iańska,
K a r o l  UJe d z w ie c k i ,  ulica Słow ackiego 1. 8 
A n t o n  B u d z iń s k i ,  res tau rac ja  kolejowa,
H ur i u a n  S a lz b c r t t ,  ul. K o łłą ta ja , róg K azim ieizow sklej,
AIax 4% ix t I, ulica O rm iańska 1. 5,
zaś na placu w ystaw y P A !V ll ,O X  O iiO C IS lM K I.

GJówre ziżstępŁtwo i skład piwa bntulkowefco

u pp, Oz/asza Wix'a i Syn* ul. Bugunławskiego I. 12
T a le fo n  N r. 6 .

S k ład  piwa flaazkowego u p. W iesera, ul. S ykstuska  14. Telefon Nr. I 4d.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich 

nazw iska restauratorów , którzy piwo Okocimskiu sprzedają, a nadto z a ­
strzegam  sobie wystąpić w drodze sądowej p^aeriw ko sprzedaży obcego 
piwa pod m arką  okocimskiego. JAN GĆTZ brow ar w Okocimie.

Wynalazek p, I i  E S  T  F i l l l t  
w P a r y ż u .  61 1-

EAU ALLE^I A NOE I I  CBnacI
n a  s p ę d  e n i e  p i e g ó w  i  f i s z a ' ,  z a ­
p o b i e g a  z i n a r . - z c s k o m .  b i e l i  p l e ć .
DU un kiiifii a Lłs/.erstwa i naśl do- 
wnietw* wymugaó uależy marki ochrou- 
nej Stowarz' s/eaia francuskiego „Union 

de fab.icants11 n» ksżJyra flak nim.
G aste-

D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo t#£ •*  

miesięczne wszystkie losy, a m ianow icie:

i \  Los? i i i o r s l  !
C ąglianie I. p iź Izier.iika. — Głńtif"' wygrAna z%. 100.000.

PROMESY P° Zł' 250-
Kupujemy i s p r z ^ ^ ^ . ^ ^ w n e ,  akcje priorytety | 

w ogóle wszystkie y ^ “rT08c °We po nffjprzystepnlelszychpo najprzystępniejszych

Z lecenia ?■ Pr0W,uc-)i llstuteezuiam y bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowfeJ1’ 1206 1- ?

T o»»r s ?s ^ d  bankowe 1 k a n to ra  wymii.ni

s C G E  K X B E R G  t K R E I S E R
; 4 Lwowie, plac Halicki liczba I.

n u

badane przez M.ejsltie jo j
boratorjun chemiczne uLO&lilU.ID I g ~ S T W  Nieir.ojowskiego. Sł 4,0 “abyci> *•

własny.

J .  I h n a t o w i ^
L w A w , sklepy wfasno ul. K°p?rnika 1. 
K nW C W ą Sukienmee J. 20. —

E S E N C J A  d l Ę T O W A  D O  P Ł U K A N I A  U S T ,  P r o s z e K .  r o £ i n a o - ? i k a l i c z n y j ( .  c z i f f i Z j a  * j g :

* ć « .  g y ___________________________________ U « ' S !  r . .  " ( C 5

P łó tn a czysto ln ian e, B ie lizn ę stolo t ąjii i <i ^

w szelką gotową tóieiiznęv rcóx^. ochy. Z ^rpetki u I  f l E Y E R i  U

^ w ó w  

ulica Karoia Ludwika
I ł « z b a  !•

Śn iad an ia , podwieczorki i  kolacje H w o  p ilzn en sk
 ^ _—_jjmgjjB  a la— -

Di, l e c a  HANDEL DELIKATESÓW . ^
S T .  W O J C I E C H O W S K I ^ 0

rAr ■>.'"Vi 1 -ra«yf Z--»» *

W ydkw oŁ . Jó aef L u k o w a io ld . Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski Papier * fabryki czeriańekiej. Drakami „Dziennika PoJskiego“, pod zarządem F^nciszka Łattaer*
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Dodatek 55Gazety Narodowej”
z dnia 23 Października 1894.

„Narodmm Listom1'.
d. 22. p aźd z ie rn ik a .

N*jn*iiszem jest zawsze uznanie prze- 
0ivrn: ka. Otóż takiego uznania doczekała 
się — przyznajem y, zupełnie niespodzie­
w anie, nasza wystawa ze strony Naród. 
L istów  pp. G regrów 1

D obre słowo o wystawie lwowskiej 
■e strony N arodnieh L istów  nazywam y 
niespodziankę, gdyż w ciągu wystawy p i­
smo to chyba tylko z moskiowskiem 
dziennikarstw em  mogło było ryw alizo­
wać w zjadliwośei, z jaką  o niej odzy­
wało się. Teraz zaś po jej zam knięciu, 
w artykule  zatytułow anym  „Polonia trium -  
fh a n s u, piszę o niej w sposób n a s tę ­
p c y  :

„Laio upłynione należało do Po la­
ków. W łaśnie upływ a 100 la t od tak 
zw anej „Finie Poloniae", lecz zam iast 
końca, t r y u m f ,  Który je s t  nwaźany za 
zw iastuna odrodzenia —  Polski. G alicyj­
ska z im ienia, polska w rzeczywistości 
wystawa była w spólnym  celem p ielgrzy­
mek w szystkich Polaków. Rozdarci m ię­
dzy m ocarstw a połączyli się, i uważali 
się za jedno ciało, a s tara  p ieśń  „Je­
szcze Polska nie zginęła 1“ zabrzm iała po 
w szystkicn ziem iach polskich. Polacy z 
Ks. cieszyńskiego, z poznańskiego, z pru
skiego Szlęska, z K ongresów ki, a oraz
w ygnańcy z Sybiru spieszyli ao stolicy 
Galicyi, jako do swej Mekki. Lwów był 
przybytkiem  nieustających św iat i uro 
czystości, które nie m iały końca , tylko 
uczestnicy się zm ieniali. W końcu otrzy­
m ał* Wystawa sankcyę przez odwiedziny 
samego panującego*.

Poświęciwszy parę słów uznania tw ór­
com wystawy, tak dalej piszą N arodni 
L is ty  o zapatryw aniu Czechów na wy­
staw ę :

„W inszujem y Polakcm  nabytków, j a ­
kich dostąpili na swej wystawie — jak  
najuprzejm iej. Nie jesteśm y tak m ało­
dusznym i, byśmy im ich mieli zazdro­
ścić, takowych zaprzeczali, lub je umnioj 
szali. My zaweze żywinry b ji 
rozwoju G a licy i; pragniem y narodowego, 
ku lturaego  i m ateryalnego postępu oboj­
ga jej obywatelstwa. Z pewną cierpko- 
ścią czuliśmy w s ty d , żeśmy sami nie 
przyszli o dobytkach Galicyi się prze­
świadczyć. My jednak nie należymy do 
tych, którzy bp'eszą na gościnę niowzy- 
w ani. N aszą w iną nie je s t, że dzisiejsi 
przedstaw iciele narodu czeskiego byli 
m oralnie przym usztm  zachować absty­
n e n c ję  wobec wystawy lwowskiej. Hr. 
Poto-ki i Zaleski chcieli, aby wystawa 
była dostępną tylko dla reprezentantów  
koalicyi. S tało się wedle ich woli. Nie 
narusza to wszelako naszej obiektywno 
ści w osądzeniu wystawy. Jesteśm y zda­
nia, że Polacy mają podostatkiem  przy­
czyn cieszyć się z je j w yniku.“

I  wchodząc dalej we właściwy im 
ton w ykrętny, piszą dalej N arodni L i ­
sty'. „Sam  zaś nasz polityczny stosunek 
do galicyjskiej d e leg ac ji nie powoduje 
nas do tego, byśmy mieli z radością pa­
trzeć na  owoce, które wystawa przynio­
sła  (Niemcy i M adziarzy na wystawie). 
Kom binacya bowiem, w którą wstąpiło 
Koło polskie je s t utw orzona głów nie 
przeciw narodowi cza kiemu. My za to 
nie będziemy odpłacali Polakom  złem za 
złe i jak  dotąd t<k i nadal życzyć im 
hędjiem  wszego dobrego".

O bszerne uwagi poświęcają N arodn i 
L is ty  napaściom  Niemców na  Polaków, 
jak ie  wybuchły z powodu hecy bism ar- 
jl iwskiej, i na turaln ie  nie pochwalają 
jaj, skoro czuj* łapę  niem iecką na w ła- 
“n jA  karku. Ale później w padają znów 
w ^ ' m y  ton „słow iański", pow tarzają 
zwyczajne swoje tyrady o zgubności so­
juszu ^ -^ a łn en to ru rg o  Polaków z N iem ­
cami we W ię d n ij  pr0,wia o „usługach" 
wyświadczanych pojąkom w Radzie pań­
stw a przez PP- .* a w Łr<ia G regra i H e­
rolda, wypomina)?;. n a s iym >08łom „ j0. 
sowanie za zatw ierdzeniem  aa ra „dzeń 
wyjątkowych przeciwko ruł,,ńoczeCh 0m 
wymierzonym w Pradze, i tak kończą.

„Snać dośw iadczenia ostatniej doby 
sprowadza Polaków na drogę, którą dzie­
je , ezas i doświadczenie wskazały > *°" 
wianom, by po niej kroczyli jako d *1"1 
przyrodzeni sprzym ierzeńcy, jako nąj' 
bliżsi przyjaciele, jako jedno plemię, a 
z pewnością przyszłość dokona tego, 
C2ego brakuje teraźniejszości, a co było 
snem najszlachetniejszych Słow ian".

Są pism a polskie, które streszczone- 
mi tu wywodami N arodniCh L istów  za­
chwycają się. My — wyznajem y o tw ar­
cie — pomim0 kom plem entów dla wy­
stawy i je j twóiców, pomimo pięknych 
zwrotów o patryotyzm ie polskim, nie 
uważamy w ogólności całego tego roz­
pisyw ania się organu młodoczeskiego o 
Polakach za n ic innego, jak  tylko za 
znane do syta frazesy młodoczeskie, 
podlane tym razem, dla odmiany, sosem. 

I  tak przedewszystkiem  blagą wj krę-
jest opowiadanie N arodnieh L istów  

o jakichś „zapraszanych" lab  „ iezapra- 
szanych" gościach w jf zowycł Niko­
go tc  /iam  nie nap*- ano. /  kto był 
iłaaJptir prsybyć, ka* o w italiśm y i go-
■'WÂr.—i‘ i ' . . .

ściliśm y, jak  nas na to stać było, n a jle ­
piej. Naw et chociażby ktoś był jaw nym  
wrogiem naszym , skoro przybył do nas 
jako gość, był u nas pod praw em  go­
ścinności.

Swoją drogą, że gdy N arodn i L is ty  
w ciągu trw ania wystawy, a zwłaszcza 
wówczas, gdy po powrocie R iegera i 
T onnera ze Lwowa, była mowa o zor­
ganizow aniu czeskiej wycieczki n a  wy­
staw ę naszą, urządziły form alną kam pa­
nię przeciw w ystaw ie i wypisyw ały o 
niej n iesłychane rzeczy, byle ją  zohy­
dzić w oczach Czechów i zniechęcić ich 
do projektu wycieczki do Lwowa, nie 
mogliśmy tern postępowaniem  tak szcze­
gólniej zachw ycać się. N apisaliśm y wów­
czas bez ogródki, że komu wystawa wy­
daje sią tak bardzo lichą, zaniedbaną, 
m dlą i sm utną, jak  to opisywały N arodni 
L is ty , ten Daj lepiej uczyni, jeżeli nie 
będzie trudził s :ę dla je j obaczenia do 
Lwowa i z Panem  Rogiem pozostanie 
sobie w domu. Ale kto raczył przybyć 
do nas, ten zapewne nie może uskarżać 
się, iżbyćmy nie przyjęli go w dzięcznie.

To drugie, poczytujemy to N urodnim  
L istom  za szalbierstw o, skoro o sobie, i 
swojem stronnictw ie mówią tak, jak  gdy­
by to stronnictw o było czeskim narodem . 
Przecież n a r ó d ,  a s t r o n n i c t w o  to 
niejedno i to samo 1 I  my też bardzo 
dobrze rozróżniam y naród czeski, jego 
a oiorowe prace i dążenia, które szanuje­
my, i z któremi sym patyzujem y szcze­
rze, od wichrowatej słowiańsko-nioskiew- 
sko-husycko - ateistyczno - socjalistycznej 
polityki młodoczechów

Kołu polskiemu w spom inają N arodn i 
L is ty ,  ie  głosowało za zatw ierdzeniem  
stann wyjątkowego w Pradze — zarzą­
dzenia, które nic a nic nie narusza swo­
body obywatelskiej ludności czeskiej w 
poważniejszem znaczeniu tego wyrazu, w 
tylko podaje niektóre środki zaradcze 
przeciwko pauperstwoin ulicznym.

Radzą nam  N arodni L is ty , byśmy 
zwrócili się na drogę polityki słow iań­
skiej. Redakcya N arodnieh L istów  mo­
g ła  przekonać się niedawno ze spraw oz­
daj!. i  przeprow adzonego w W ilnie pre 
cesu kroaąjąŁ iag« wygląda „słow iań­
ski" stan  wyjątkowy... Gdyby przyszło 
do wyboru, nie wiemy k ló ry z nieb w y­
brałby pan G re g r : czy ów „słow iański" 
stan  wyjątkowy jaki panuje w W arsza­
wie, w W ilnie itd . z takiem i m.łemi f i­
guram i jak  Murawiewy, Hurkowie, Kliu- 
genbergi i im podobni uszczęśliwiacze 
ludzkości — czy austryaek i?

N echźeż nam  N arodni L is ty  dadzą 
pokój z w ychw alaniem  swoich słow iań­
skich ideałów, których zapewne i same 
tak bardzo na seryo nie biorą. D zięku­
jem y za nom plem euta na tem at w ysta­
wy, ale też w ypraszam y sobie także i 
nauki polityczne od N arodnieh L istów

M edal brom owy m in . h a n d lu :

Peterseim  M. w K rakow ie za magiel. 
B red t P . w Ottynii za kotły parowe. 
O chsnei J a n  w Białej za przyrządy go­
rzeln iane.

M edal brom ow y kom. w y s t.:

Jaa Kolbuszewski w Siebieczowie z» 
m aszyny dynam o-elektryczne.

YV dziale wyrobów zagranicznych o 
trzym ali :

D yplom  honorowy kom itetu w ystaw y.
R inghoffer F r. P raga -  Smichov, za 

urządzenia gorzelniane, m achinę do wy­
robu lodu i m achinę parow ą. Pierw sza 
czesko-m oraw ska fabryka m achin w P ra ­
dze, za apara t racuum, oraz za m achinę 
parową. Novak i Jah u  w Pradze-B ubna, 
za przyrządy brow arniane i za m achinę 
do wyrobu loda. Ganz i Ska w B uda­
peszcie, za u r/ądzen .a  m łynarskie oraz 
m otory: naftowy i elektro - dynam iczny. 
W olf R. M agdeburg-Buków , za dwie lo- 
komobile. Pauksch H. L andsberg , za ma- 
szyuy i przyrządy gorzelniane. S. W ór- 
ner i Ska Budapeszt, za urządzenia m ły­
narskie. G N eidlinger (filia we Lwowie), 
za wystawienie oryginrlnyeh  m aszyn Sin- 
gera do szycia dla rym arzy, siodlarzy, 
szewców itp.

D yplom  honorowy m inist. h a n d lu •.
Pierw sze berneńskie tow. wyrobu m a- 

■ hin  parowych, za m achinę parową com- 
pound *}atbm v  Collnaanna i kocioł pa­
rowy.

M edal zło ty kom itetu w ysta n y .

W annieck F r. i Spółka z B erna, za 
m achiny robocze do w yrabiania cegieł. 
L angen  i W olf z W iednia, za oryg inal­
ne motory gazowe systemu Otto. U n g tr  
Józef i Synowie z W iednia, za m achiny 
drukarskie am erykanki, oraz machiny po­
mocnicze dla intro ligatorów . F irm a „Elso 
m agyar rarrógep  reszveny tarsn la t"  w 
Budapeszcie za maszyny do szycia sy­
stem u Singeru. K. F . Schaller z W ie- 
unia, za urządzenie kuźnic. K irchner E . . 
Sp. i Jr.poks, za m achiny do wyrobów 
stolarskich,

w Budapeszcie, za lodownię. K rom pach 
sko-hernandskie Tow. akc. w K rom pach, 
za m otor parowy. Tow. akc. d la  fabry- 
kacyi przyrządów  R einshauera w Z ury­
chu, za narzędzia ślusarskie.

L is t  pochwalny.
Franciszka Gangloff w R ozm ital, za 

m achinę do wyrobu gontów. Petzold  i 
Sp. w Janow icach, za m achiny do obra­
biania drzewa. F redenhagen  W. w Offen­
bach, za m achinę do gwożdżenia. R e i­
chel i H eiszler w Budapeszcie, za ry ­
sunki m aszyn gorzelnianych i b row ar­
nianych. F ried rich  i H aaga we W .edniu , 
ze m aszyny m asarskie. Firm ę „D eutsch  
testverek es taisa* w Szom bathely , za 
kam ień do ostrzenia i szlifow ania. D eutsch 
i W achsinan w Budapeszcie, za w yroby 
szm irglowe.

KRONIKA.
L w ó w  dnia 22. października.

Nagrody na wystaw ie M i e j
przyznane przez komitet sędziów.

Grupa XXI.
(Maszyny i narzędziu).

Wykaz nagrodzonych w tej grupie 
wystawców był już raz ogłoszonym . 
Pierw szy ten jednak  wykaz był m ylnym  
i D yrekcja  przysy ła  nam  pow tórnie n o ­
wy wykaz s p r o s t o w a n y .

W dziale wyrobów krajow ych otrzy­
mali :

M edal srebrny m in. handlu.
H ck A lbrt z W iednia za ru ry  z ku­

tego żelaza i podwójne in jektory . B er 
nard ta  synowie z W iednia, za m otor g a ­
zowy z regulatorem  bezpośrednio działa­
jącym . Blaschke z W iednia, za m otor ga 
zowy. T ietsch W endelin, L iberec (Cze 
cby), za m aszyny do prania i wykręcaniu 
bielizny,

M edal srebrny kom itetu wystawy.
A nstryackie alpejskie Tow. górnicze 

we W iedn iu , za m achinę do wyrobu 
wełnianki drzew nej. R eitbauer F r. we 
W iedniu, za m echaniczne tokarnie i hy- 
blarnie. K opfeiigartner Maks w Holoub­
kowie, za m achiny robocze. Lang L. w 
Budapeszcie, za motor purowy. D rezdeń­
ska fabryka motorów gazowych (przed­
tem M. H ille), za m achiny gazowe i n a ­
ftowe. Norym bergeka fabryka akcyjna, za 
m otor gazow y systemu Lutzky. Hofmei- 
ster we W iedniu, za m otor parowy. Kai- 
ser L. i synowie we W iedniu, A lbert i

D yplom  honorowy m in. handlu

L. i E  Zieleniew  cy z Krakowa, za 
m achinę o zm ienionym  ruchu, kocioł 
kolejowy, obrotnicę lokomotywową, żóra- 
wie wodne, przyrządy gorzeln iane, ro- 
bory skuw alne i pompy. Kazim ierz L i­
piński z Sanoka, za cysternę do p rze­
wozu sp iry tusu  lub olejów m ineralnych , 
za towarowe wozy kolejowe i wóz z u- 
rządzeniem  do ośw iecenia elektrycznego.

M edal zło ty  kom itetu w ystawy.
Czesław  i W itold Urbanowscy z Po- 

za m aszyny i przyrządy gorzel-urn?  u :____   : i _i. _n?aneB* Z& m aszyn y 1 "J * "•s". 
m o b i lę .° rBZ Za g l S t f in ę  p a ro w ą loko-

M edal srebrny m in isterstw a h a n d lu : 
Twerdy Em il z B ielska, Zfc m achinę 

parową o ruchu zwrotnym .

M edal srebrny komitetu w ystaw y ■.

Pietach Ferdynand we Lwowie za 
m otor parowy i odlewy, oraz za 
dzenia gorzelniane. S tanisław  • Karol 
K rysiewicze z P oznania z a  przyrząd mie-

Z wystawy. Po sobotniej całodziennej 
nlewie, niedziela, ostatni dzień wystawy, za­
jaśniała wczoraj wsjaniałą pogodą a powie­
trze tak się ociepliło, że panowie i panie 
spacerowali po placu bez zarzutek. Od rana 
wzgórze stryjskie roiło się od publiczności, 
taK miejscowej jak i zamiejscowej, której o- 
gólna liczba doszła wezorąj do 80.000  o 
tióbb W panoramie panów_ł tclaJt -tok wielki, 
te wielo uoób nie mogło się przedostać do 

wnętrza. Według ścisłych obliczeń dokona­
nych wczoraj, wystawę z w i e d z i ł o  razem 
nie 900 .000 , l e c z  1 ,130.000 o s ó b .  Z 
dniem dzisiejszym rozpocznie się wywóz 
przedmiotów wystawowych. Dyrekcja ebeąo 
dać jeszcze publiczności możność zwidzania 
panoramy racławickiej za opłatą 25 ct., o- 
głasza, iż będzie ona otwartą do 31. bm. 
Wstęp na plac wystawy naznaczono do koń­
ca bm. tak jak w czasie buaowy, na 10 ct. 
Urząd telegraficzny urzędować będzie na 
wystawie do 31. bm.

R a n t  na cześć arc. Salwatorów odbył 
się wczoraj w pałacu namiestnikowskim.

Na s t r z  l n i c y  m ie jsk ie j na zakoń­
czenie tegorocznego strzelania odbyła się w 
sobotę starym zwyczajem ucz a  z tradycyjny 
gęsią W zebrania wzięło udział przeszło 
30 osób. Sz“reg toastów rozpoczą< prezes 
towarzystwa p. Micnalski toastem nu po­
myślny rozwój strzelnicy, potem p. Platon 
Kostecki w podniosłych słowach wychylił 
toast na cześć zacnego mieszczaństwa lwo­
wskiego, a zebrani odśpiewali „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła". Po uczcie rozpoczęto tań­
ce, które trwały prawie do białego rana.

Następny wieczorek z tańcami na Strzel­
nicy miejskiej odbędzie się w dzień św. Ka­
tarzyny,

W y sta w a  w P o z n .n l  u w r .  1895. 
KomUet przyszłej wystawy w Poznaniu czy­
ni starania o pozyskanie panoramy R acła ­
wickiej.

T ra m w a j elektryczny kursować bę­
dzie począwszy od dnia dzisiejszego, tylno 
do szkoły św. Z.-fii.

Z g ro m a d z e n ie  ro b o tn ic z e  odbyło 
się wczoiaj o godzinie 10 rano w ratuszu 

jlwowsKim staraniem Stow. „Proletaryat" 
Przy bardzo licznym udziale uczestników. 
Przewodniczył zebraniu p. Mańkowski, wła­
dzę reprezentowali komisarze pp. Wenz i

Sp- * ' r t M r b M . . l « ,  P. Hudee ' t  „r.fonn,,
1 P r , , S  d l .  i .  L C h ' *  S b  i .g rom ad .,.!  u .bw .liliza machiny dla wyrobów s z e w s k i c h  i . w  is
in tro liga to rsk ich  Ja n  W eis i syn we 
W ied n iu , z* narzędzia do obrabiania 
drzewa dla tokarzy, bednarzy i stolarzy. 
Rock IstT z Budapesztu , za przyrządy
m łynarskie. S .h ram  i R ódiger z W ie-;

wyrazić podziękowanie posłowi Pernerstor- 
ferowi za „obronę inteiesów ludu“ w par­
lamencie i założyć protest przeciw postępo­
waniu organów policyjnych w Wiedniu i 
Krakowie w czasie ostatnioh manifestacyj

dnia, za patentow any m otor parowy 
A ugsburgska fabryka m aszy n , za ma­
szynę druktrską. Kiud i K iichler z Aus- 
sig, za pasy <io m aszyn drutem  prze­
platane. F ib ry k a  wag i maszyn „Fair 
banks* w Budapeszcie, za wagi. Bruck 
Ignacy w Budapeszce, — za maszyny 
do wyrobu guzików. F irm a „Elso ma­
gyar m iilakatos es ehiitet ieszveuy-tar- 
su la tu w Budapeszcie, za wózai polnych 
kolei przenośnych. F irm a „ E 1 ó magyar 
btiionto-k rćszvóny-tarsu latu w Buda­
peszcie, za czyste odlewy stalowe. Akc. 
tow. wyrobów metalowyc-b „Hygiea" w 
Budapeszcie, za maszyny do wyrobu wo­
dy sodowej i syfony. M J Horvath w 
Feketehalom , Keky Im re w Budapeszcie, 
za wyrób narządzi stolarskien. Meinecke 
H. w Budapeszcie, za wodomiary. ScbmM  
A. es ta rsa  w budapeszcie, za pasy trans­
m isyjne. Węg. król. huta m iedzi w Neu- 
sohl, za tanie wyroby m iedziane.

-  ^  n  i £t x  Ul< 11 C U ll u  n a  J ** .

dziany odpędowy ciągły. Quissek J . l 
G eppert A. z B ielska za Drzvrzad d„ B ielska za przyrząd do de­
s ty la c ji zacieru. Tyrowicz Jerzy , m onter 
muzeum technologicznego we W iedniu, 
za usługi oddfne przy urządzenia wy­
stawy małych motorów. Popiel A ntoni 
we Lwowie, za ap ara t desinfekcyjny. Su- 
lim ierski Kazim ierz w Sanoku, za tech ­
niczne kierownictwo fabryki maszyn K a­
zim ierza L ipińskiego w Sanoku.

M eda l brom ow y m inist. handlu.
•Tflscher F . we W iedniu, za machiny 

robocze uruchom iane siłą  elektryczną. 
B racia Scherbow ie we W iedniu, za prasy 
do wycisków. G labutschnig  i Gelbhsns 
we W iedniu, za m achiny pomocnicze dla 
blacharzy. P in i i Kay we W iedniu, za 
m achiny do obrabiania drzewa.

M edal bronzowy kom itetu wystaw y.
Ju risic  M arton w Budan^ za

miechiŁ kowalskie. F irm a „M agyar. k;r. 
yasgya . 1 w K udzir, za piln ik i. Zoltan 
Gyazó w Budapeszcie, za m aszyny ro 
boczę. F ab r. motorów naftow ych, Szwa

robotniczych. Przed zamknięciem zgroma-
dzen.a nawoływał p. Hudec do zaniechania 
wszelkich demonstracyj, po zamknięciu zaś 
grom adzenia robotnicy grapami przeciągnęli 
Halickiem i ul. Karola Ludwika, gdzie się 
rozprószyli, podążając następnie różnemi dro­
gami przed pałac sejmowy. Tam zebrali się 
robotnicy i Czniósłszy okrzyk na cześć „po­
wszechnego prawa głosowania", spokojnie 
się rozeszli. Przed Sejmem i u wylotu ni. 
Jagiellońskiej strzegły porządku publiczne­
go, który jednak nie został zakłócony, od­
działy wojska.

Okradziony w hotelu. Jak miłe pa­
nują „porządki" w niektórych żydowskich 
hotelach tutejszych, dowodem fakt kradzieży 
jakiej ofiarą padł wczoraj w hotelu przy ul. 
Żółkiewskiej przybyły ze Złoczowa ajent 
handlowy Fabian Tanenbaum. Z pokoju, któ­
ry T, wraz z kilkoma nieznanymi mu męż­
czyznami zajmował, skradziono uin garde­
robę i 20 zł. gotówką.

K radzież popełniono wczoraj w pawi­
lonie amerykańskim na placn wystawy. Mia­
nowicie nieznany dotychczas sprawca zeska- 
motował 2 żelazne, artystycznie wykończone 
lichtarze wartości 20 doiarów.

Kradzież fcosetow ności. P. Julian 
C. budowniczy tutejszy, doniósł wczoraj dy- 
rekcyi policyi, że z pokojn otwartego skra­
dziono w jego mieszkaniu parę kolczyków 
brylantowych, oprawionych w srebro, war­
tości 550 zŁ, złotą broszę z htyla.ntn.mi 
oraz wiele innych cennych preciozów. O 
kradzież podejrzywa p. C. 15-letniego chło­
pca, który chciał wczoraj sprzedać kasetkę 
od brylantów kucharce poszkodowanego An 
nie Zao,ka. Chłopca, który uciekł, nie zdo

D zied z iczn o ść  rasów*. Jedno z pism 
lwowskich donosi o wykluozeniu z jednego 
gimnazjum lwowskiego 13-letniego chłopa­
ka, syna pewnego „bankiera" lwowskiego, 
za trudnienie się lichwą pośród młodych 
swych kolegów. Mały ten Szylok pożyczał 
kolegom swoim centowe kwoty na cukierki 
i podobne wydatki, biorąc w zastaw książ­
ki szkolne i inne przedmioty, przyczem li­
czył sobie lichwiarskie procenty, które na­
stępnie niemiłosiernie ściągał. Śledztwo wy­
kryło, że 20 chłopaków siedziało w dłógach 
u młodego lichwiarza.

Energiczna desii fkeya . Przed kil­
ka dniami donosiliśmy o pożarze na Znie­
sienia pod Lwowem. Śledztwo następnie 
wdrożone wykazało, że pożar Un pewetaf 
skutkiem podpalenia, a przyczyna podłoże­
nia ognia była następująca: W chałupie,
która padła ofiarą pożarn, zdarzyć się mia­
ły dwa podejrzane wypadki choroby. Otóż 
kilku mieszkańców, aby przeszkodzić roz­
szerzenia się choroby, postanowili gruntow­
nie zdesinfekcjonowaó chałupę i w tym ce­
lu ją  podpalili.

W Rzeszowie kierownictwo tamtejsze­
go starostwa w zastępstwie radcy namiest. 
p. Fedorowicza, który wyjechał na dłużezy 
urlop, objął p S udziński, komisarz z Tar­
nopola.

W Samborze tamtejsze kółko ^Towa­
rzystwa szkoły ludowej" postanowiło urzą­
dzić JasełKa-

2 a  c n f w e r s f to t  J a g ie l lo ń s k i  wpi­
sało się ogółem J 140 nczniów, z tego na 
pierwszy rok wydziału medycznego wpisało 
się tylko 40 słuchaczy, podczas gdy w ro­
ku zeszłym było ich 93. Ubytek ten przy­
pisać nal-ży założeniu fakultetu medycznego 
we Lwowie.

F a ib o z e  w ńustryi dostarczają budże­
towi państwowemu ładnych sum, a chara- 
kterystjczueni jest, że przychody z trafik 
co rok wzrastają i to w bardzo wydatnym 
stosunku. W roku 1888 dochód z trafik 
przyniósł Daństwu 77,647,976 zł. obecnie 
zaś dochodzi do 86 milionów. Widocznie 
ród palaczy nie wymiera, lecz mnoży się.

S k ą p s tw o  k s ię e i t  B 's m a r k a  Z oko­
licy Warcina piszą do W estpr. Volksbl.: 

Opowiadaj<j tu, ż« żywienie pielgrzymów 
poznańskich i zacnoL-nio-prnskięj w W nei- 
aie nie odbyło sig koszt księcia Biemai- 
ka. Komitet} " Wiń! zuiewóloui ć / , i ■ to sią, 
postarać i. zebrać odpowiednią sumę pienię­
dzy drogą składek. Jeżeli to jest prawdą, 
to zniknie także dobra opinia o Bismarku". 
Na to odpowiade W estpr. V olksblatt: 
„Korespondent mówi prawdę. Komitet po­
znańskiej pielgrzymki nie krył się wcale 

tern, że na wyżywienie należy zapłacić 1 
m. na osobę, Za tę markę otrzymał każdy 

Hankę grogu, parkę ciepłych kiełbasek, 
chieb obłożony i szklankę piwa. Jeżeli do­
tąd kto przypuszczał, że Bi smark swoich 
pielgrzymów częstował czem więcej prócz 
mowami politycznemi, der kannte B uchol- 
zen schlecht. Ekskanclerz robi nawet dobry 
interes na pielgrzymkach, gdjż sprzedażą 
napojów i jedzenia zajmuje się zarząd dóbr 
księcia.

CesaTZ podróżnik. W Niemczech o- 
głoszono statystykę podróży cesarza W ilhel­
ma, z której widzimy, że monarcha niemie­
cki w przeciągu rokn tj. od dnia 13. sier­
pnia 1893 r. do 14. sierpnia br. w stolicy 
przepędził tylko 166 dni, pozostałe zaś 199 
dni spędził cesarz w podróżach, ekskursyack, 
polowaniach itd. Przestrzeń, którą przeje­
chał przez ten czas równa się 30.000 kilo­
metrów, a jeżeli dodeć do tego kilometry, 
które cesarz przebył przy przejazdach do 
Poczdamu i okolic, to dowiemy się, że w 
niespełna rok przebył przestrzeń, równającą 
się trzem czwartym podróży na około kuli 
ziemskiej.

dowice, za m otor naftowy. S tille r Józef ano d ''czas odszukać.

O szo slw o  sp o r to w e . W Berlinie wy­
toczono proces amerykańskiemu hodowcy 
koni, M. Eneebsowi, który Da tegorocznych 
wyścigach w Berlinie, Altonie i t. d. zdo­
bywał znaczne nagrody. Zwycięstwa te od­
nosiła klacz jego „Nellie Kneebe", którą 
zameldował jako konia, biegającego dotąd 
bez powodzenia, a tymczasem okazało się, 
że „N»llie Kneeb*" jest słynnym koniem 
amerykańskim „Beth-1“, zuaiiym z licznych 
zwycięstw. Kneebs już od maja znajduj* się 
w więzieniu śledezem.

Z P a le r m o  donoszą, że w czasie ober­
wania oię ehmury, dwaj włościanie ukryli 
się w polu w jednej z grot, która nagle 
zapadła się, chłopi zaś przytłoczeni jej cię­
żarom, znaieźii śmierć na miejson.

Batalion dsiocl-żołnierzy. Król hi­
szpański Alfons KITI. rozpuścił przed wy­
jazdem swym z St. Sebastian specjalnie 
dlań zorganizowany batalion żołnierzy, zło­
żony z samych m alców, który pozostawał
przez trzy miesiące „w czynnej służbie“ .
Opowiadają, że dwóch malutkich dezerterów, 
którzy uciekli z szeregów, przekładając wi­
docznie grę w obręcze nad ćwiczenia żoł­
nierskie, król miłościwie „ułaskawił" zno­
sząc potępiający ich wyrok sądu wojen­
nego.

O p ie lg rz y m k a o k  do Mekky i Medi- 
ny miał onegdaj odczy. w wiedeńskiej aka­
demii handlowej dr. Sonbhy, podróżujący 
dla studyów egipski inspektor sanitarny. Dr. 
S. nader barw iie opowiedział dzieje piel­
grzymki ostatniej, zwłaszcza interesujące 
opisy Aleksaudryi, Kairo, gdzie do ka.awa- 
ny pr^Y»ąozył się Kedyw w przenośnym

pałacu, dalej obelisków, pyramid, kanału 
suetkiego, wreszcie miejsc świętych.

Wstyd i złoto W jednym z teatrów 
w San Francisko, tancerka Jenny Jonsohn, 
czaruje widzów bogactwem wdzięków; zba­
łamucona widocznie powodzeniem, założyła 
in  n I*ewiiym bogaczem amerykańskim o 
10000 dolarów, że wyjdzie na scenę w ko- 
stynmie kosmop-Iitycznym, tj. w jakim pra­
babka Ewa zwykła była codziennie przecha­
dzać się po rąju. Stanowcza w swem przed- 
sięwzięeiu, z&raz n&siępnego dnia wygrała 
zakład. Rozumie się, czarodziejkę pociągnię­
to do odpowiedzialności, a sędziowie nawet 
tak ekscentrycznej krainy jak Ameryka nie 
wyrozamleli postępku \ się
najelementarniejszym zasadom przyzwoitości 
i skazali tancerkę na tydzień więzienia i 
50 dolarów kary pieniężnej. Pomimo tego 
Jonsohn zrobiła wcale niezły interes, zaro­
biła bewiem 9 950 dolarów, bo przecież 
tygodniowe więzienie kosztów nie pociąga 
za sobą

O pofcolbnlrfeh. Odczyt Inam-Ster- 
neoka, uczonego wiedeńskiego, na międzyna­
rodowym zjeździe hygienicznym w Peszcie, 
traktował w oddziale demograficznym cieka­
wą sprawę pokoleń, czyli generacyj. Brzmiał 
ów odczyt mniej więooj w następujący 
sposób:

„Przed siedmiu laty miałem zaszczyt mó­
wić na międzynarodowym zjeździe hygieny 
i demografii w Wiedniu o rozwoju ludności 
europejskiej za lat 1000. Niewyczerpanym 
jest urok podobnych stndyów historyczno- 
statystycznych, które, jak żadne inne, przed­
stawiają nam wielki historyczny ruch naro­
dów. Jednakże bardzo ograniczone są i zo­
staną środki badania wszelkich bliższych o- 
koliczności, które oznaczyłyby stan i ruch 
mieszkańców w czasach dawniejszych. Miary 
trwania generacyj należałoby szukać w cza­
sie pomiędzy narodzeniem ojca i syna, któ­
ry dalej ród swój rozkrzewia. O płeć żeń­
ską tutaj nie chodzi. Owa doba od założenia 
rodziny mężów, jednocześnie żyjących i dzia- 
łaiących, aż do założenia następnej rodziny, 
obliczona jest w Austro-Węgrzech w stule­
ciu naszem na lat 35 i od Lońca wieków 
średnich wcale nie objawia żadnej trwałej 
zm .any; tymczasem dla doby dawniejszej 
należy prsypuóoió jeszose krótsze trwanie po­
kolenia. Dalszą miarą znaczenia generacyi 
;«»i jpn w i^ta j  wtok założyciela rodziny. W 
Austu Węgrzech w wieka XIX. ustanowiono 
go na lat 61 i ten w ostatnioh *00 lataoh 
znacznie się przedłużył. Miarą zmiany ge­
neracji jest wies ojca i syna razem wzięty, 
który przeciętnie wynosi obeenie lat 100, 
ale dawniej był krótszy. Mniej więcej trze­
cia część założycieli rodzin doczeka założe­
nia następnej rodziuy, a przy szczególnie 
przyjaznych okolicznościach w temże stule- 
oiu i pięć generacyi jest możliwjch W o- 
wej współczesnośoi różnych pokoleń należy 
widzieć miarę siły społecznej. Pełna czyn- 
nuść rodu zaznacza się od założenia nowej 
dorastającej rodziny aż do wymarcia pierw­
szej. (Y tym sensie owa pełna czynność w 
Austro-Węgrzech w naszem stuleciu trws lat 
26 (doba od narodzenia syna, który dalej 
ród swój krzewi aż do śmierci ojca), a w 
dawniejszych ozasach była jeszcze krótszą. 
Noleży rzeczy tak rozumieć, iż generacje 
krótkie a powcina ich zmiana świadczą o 
najkorzystniejszym pod względem knlturnym 
staDie: młcdzi ojcowie, starzy synowie, li­
czni dziadowie. Dodaje to ogromnej podnie­
ty życiu ekonomicznemu i kulturnemu, jeśli 
synowie nie dochodzą do samodz.elnośoi do­
piero przez śmieć ojców, ojcowie zaś nie u- 
mierają wtedy, gdy synowie zaledwie doj­
rzewać poczynają. W długiei współozesnośoi 
generacyj spoczywa najlepsza rękojmia, że 
ca*y skarb tradycyi, doświadczeń i wiado­
mości przechodzi z pokolenia na pokolenie i 
oddzielone od siebie rodziny idących po so­
bie rodów, wiążą się ze sobą r etyl ko eko^ 
notnicznemi, ale i morslneuii węzłami miło­
ści i wierności rodzinnej “

Dowcip uczennicy. W pewnej szkół­
ce miejskiej jedna z uczennic podc/zz lekcy.5 
dyktanda, nie wiedząc należycie, w kiórych 
miejscach mi. stawiać znaki pisarskie, pisa­
ła  całe zadanie jednym ciągiem, -opuszcza­
jąc wszystkie przecinki, spójniki i kropki; 
po ostatnlem końcowem słowie dopiero w y ­
pisała wszystkie znaki pisarskie 
itd. z dopiskiem: „Marsz na swoje miej­
sca!* Podobno nauczyciel, uwzględniając 
dowcip uczennicy, nie postawił jej złego 
stopnia, lecz poświęcił więcej pracy dla do­
pełnienia wiadomości ortog raficznych  dowci­
pnej uczennicy.

Z m a r l i .  Wacław Jasieńczyk Jabłoński, 
porucznik legii nadwiślańskiej z r. 1831, 
b. właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Rze­
szowie 19. b. m.

We Lwowie umarł Karol Pietzsch, oby­
watel miasta Lwowa i fabrykant maszyn 
81 lat.

Antoni Jabłoński, zecer w drukarni G a­
zety Lw ow skiej, zmarł p0 dłuższej słabości 
piersiowej w 42 roku życia.

t u k i  p ię k z e .

Repertuar teatralny. Dziś w ponie* 
działek po raz pierwszy „Marnder* komedya 
w 3 aktach Stanisława Gravhm>re
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* W ito ld  P r u s z k o w s k i  artysta ma 
iarz, twórca „Gwiazdy spadającej , „Poc o- 
du na Sybir" itd złożony jest ciężką me 
mocą i musiał się poddać operacyi nowo- 
twora na twarzy.

O s ta tn ie  w iado raośc l
H r. Józef Wodzieki, radca austrya- 

ckiego poselstw a w Madrycie, ma być 
m ianow any posłem w Sztokholm ie.

m onarchii; dlatego też właśnie Koło 
polskie potrzebuje bardziej, niż kiedy­
kolwiek, ludzi fachowych, którzyby spe- 
cyalne wiadomości łączyli z ogólnem 
gruntownem  wykształceniem . N ikt chyba 
nie zaprzeczy, że w łaśnie prof. Milewski 
posiada te przym ioty i dlatego wybór 
ego witamy z praw dziw em  zadowolę-

v \ umcm.*

Zaleski, S zczep an cw sk i 
kom isyi górniozaj.

S k rzy ń sk i do

T e l e g r r a O n i a . 3 7 ’-

Z powodu wyboru prof. M ilewskiego 
posłem do Rady państw a z większej 
własności okręgu żółkiewskiego, pisze
C zas: „Poznaliśm y dr. M ilewskiego jako
polityka i jako człowieka nauki i na jza­
ciętsi naw et przeciwnicy nie mogą mu 
odmówić wymowy i fachowych w iado­
mości. Obecny okres prawodawczy Rady 
państw a je s t  niezm iernie ważny nietylko 
1  powodu bardzo skom plikow anej we­
w nętrznej sytuacyi politycznej, ale także 
ze względu na olbrzymi program  prac 
parlam entarnych , rozłożony na  krótki 
stosunkowo przeciąg czasu. N igdy chyba 
nie stały  jednocześnie La porządku dzien­
nym obrad Rady państw a reform y takiej 
doniosłość', jak  reform a kodeksu karnego, 
procedury cywilnej, reform a podatkowa i 
m onetarna  i la st hut' not least reform a 
wyborcza. Ma się niejako dokonać zu­
pełna reo rg an izac ja  najw ażniejszych 
urządzeń m onarch i’ r a  T)(’u ustawodaw- 
czem i elouómrcifŁefci. -odział naszej re- 
p rezentacyi w tych pracach powinien 
być w ydatny i widoczny, odpowiadający 
naszej cyw iiizacyjn-j przeszłości i s ta ­
now isku, jak ie  nam  z prawa przystoi w

Z apew ne pod w rażeniem  w :adlomo- 
ści o k ry ty czn y m  st«nń j cara , kom i y a  
budżetow a francuckiej Iz b y  posłów  w y ­
słuchaw szy  m in is tra  w ojny, w staw iła  
do b u d że tu  pozycye, k tó re  zeszłego ty  
godn ia  o d rzu c iła

W  n ab ożeństw ie  n a  in te n c y ę  cara 
w cerkw i ro sy jsk ie j w  P a ry ż a  b y ł obe­
cn y  p rezy d en t P erier. N abożeństw a t a ­
kie za rząd zi!  oraz k a rd y n a ł a rcy b . R i­
chard , tudzież  sen io r p ro tes tan ck i i r a ­
b in  parysk i.

Koło polskie.
(Telegr. „Gaz. N a r “)

V ie d o ó  d, 22 . października.
E o ło  polskie odbyło w czoraj posie­

dzenie, n a  k tó rem  dokonano w yborów  
do ro zm a ity ch  kom isyj. I  ta k  zostali 
w y b ra n i: W odziek i, D aw id A b rah am c- 
wicz, C hrzanow ski, Szczepanow ski i P i- 
n iń sk i do kom isy i parlam enta  m e j ; M i­
lew ski do kom isy i w a lu to w e j; M ilewski 
go kom isy i ro ln ic tw a ; Jęd rzejow iuz  
ic  k on iL y i d la  s ta n u  w y ją tkow ego  ; 
K ry n ic k i do kom isy i d la  n ie tyk a ln o śc i 
poselskiej ; L ew ick i i P a s to r  do kom i- 
.jyi p rzem ysłow ej ; w reszcie  W odziek i,

W ie d e ń  d. 22 . p aźd z ie rn ik a . 
F ro p o zy cy e  m in is tró w  wo.,ny i ob ro ­

n y  k rajow ej co do aw ansów  w arm ii, 
m ndw erze i m ary n arce  w ejdą dziś  j u ­
tro  do w ojskow ej k an ce la ry i cesarza, 
a odnośne ro zp o rząd zen ie  ogłoszone zo­
s tan ie  w  p rzyszłą  ro b o tę  lub  L iadzielę.

W ied eń  d. 22 . p aźd z ie rn ik a .
K ró l serbsk i p r z y ty ł  tu  w czoraj n a  

k ró tk i czas w znpełnem  inkognioo.
K ró l g reck i p rzy b y ł tu w czoraj w ie- 

ozór.
P oseł austryaoki w Sztokholm ie, b r. 

P ia s tę ;s c h m id t , p rzeszed ł n a  em ery  
turę.

P rzen iesio n y  do P a ry ż a  am b asad o r 
tu reck i IZia bej ud a ł się do B udapesztu  
d la  z łożen ia  cesarzow i odw ołu jących  go
listów .

C horoba cara,
B e r l in  d. 22. paź Iz ie rn ik a .

P o m ięd zy  ca rem  a  ca rew i na
stęp eą  p rzy sz ło  do g w a łto w n e j w y m ia ­
n y  zd ań . C ar j e s t  n a d z w y c z a j ro z d ra ­
żn iony .

P e te r s b u r g  d. 22. paź iz ie rn ik a .
R ada  p ań stw a  za jm u je  się ju ż  p rz y ­

g o tow an iam i n a  w y p a d e k  śm ie rc i c a ra  
i o b rad u je  n a d  sp o so b em  obch o d zen ia  
p u b liczn e j ż a ło b y . T a te js i  fa b ry k a n c i 
p rz y g o to w u ją  m n ó stw o  ż a ło b n y ch  m a- 
te ry j.

Kopenhaga d. 22 . p aź d z ie rn ik a . 
W ed le  n ad esz ły ch  tu  w iadom ości 

śm ierć  cara  sp o d z iew an ą  je s t  każde j 
god z in y ,

P raw o sław n y  c h rz e s t k s iężn iczk i 
A licyi ma się  odbyć w  p o n ied z ia łek  a 
zaś lu b in y  z  ca rew iczem  w e w to rek . 
L ek arze  m »ją n a d z ie ję , że  sz tu c z n ie  
p o tra fią  u trz y m a ć  życie  cara  do w to rk u  

P e te r s b u rg  d. 22 . p aź d z ie rn ik a .
W czoraj w ieczó r og łoszony  b iu le ty n  

o z d ro w ia  cara  o p ie w a : „W  o s ta tn ic h  
24 godzinaoh  spał ca r nieco w ięcej. 
Z re sz tą  ogó lny  s ta n  n ie z m ie n io n y *•.

P a ry ż  d. 22 . p a ź a z ie rn ik a .
A rcy b isk u p  P uryża z a rz ą d z ił we 

w szy stk io h  kościo łach  n ab o żeń stw o  za 
zd ro w ie  cara .

P a r y ż  d. 22. paźd z ie rn ik a .
S y n d y k a t parysk ie , p iasy  u p o w ażn ił 

sw ego p rzew odn iczącego  E dw arda  H er- 
v e  do w y s ła n ia  do carow ej n astęp u ją ­
cego te le g ra m u : „ S y n d y k a t p a ry sk ie j 
p rasy  u p o w ażn ił m n ie  do w y rażen ia  
szcze ry ch  życzeń, ja k ie  p ra sa  żyw i dla 
w yzdrow ien ia  cara, k tó reg o  ży c ie  dla 
R osyi, F r a n c j i  i E u ropy  j e s t  ta k  b a r­
dzo  cen n em .u

W ie d e ń  d. 22 paźd z ie rn ik a .
W  cerkw i p rzy  am b asad z ie  ro sy j­

skiej odbyło  się w czoraj nabożeństw o

za zdrow ie  cara . N a nab o żeń stw ie  by li 
poseł ro sy jsk i Ł o banow  i in n i cz łonko­
w ie c ia ła  dyp lom atyoznogo.

B e r l in  d. 22 październ ika.
R o sy jsk i poseł od jechał w czoraj do 

P e te rsb u rg a .

Dział ekonomiczny

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sbtwlęiująoy od 1. maja idei.

(Oeas lwowski).

Ze Lwowa
o d c h o d zą  do

Pociąg
pospieszny

— TI L a e n d e r b a u k n  członkowie 
Rady nadzorczej odbędą za kilka doi ta j ­
ną naradę  w spraw ie wyboru nowego 
gubernato ra  w m iejsce ś. p. Ludw ika 
hr. W odzickiego. W edle statutów  Rada 
nadzorcza ma przedstaw ić rządowi w nio­
sek cc do n om inac ji nowego g u b ern a to ­
ra, a m iaiiuje cesarz. Otóż wniosek ten 
pr eslanym  być ma m inisterstw u skarbu 
jeszcze w bieżącym tygodniu.

— W y s a w a  przemysłowa ze specjal­
nym oddziałem maszyn odbędzie się w r. p. 
w Teplitz, pod protektoratem namiestnika 
Czech, hr. Thuna.

7 rynków towarowych.
P o d w o ło e z y sk a  22 , października. Ś redn i 

przywóz zboża z Rosyi zrac/m ie poora  w ił ten ­
dencje  na ta tep zy m  targu . Koniczyna i owoce 
strączkowy najwięcej m iały popytu. P łacono : ro-

440■jssą pszenicę b iałą  po zł. 4 70 do 5 '—, żółta 
?o ' 6’ . e? « Wunst 4-40 au  4-90, żyto 3'40

Krakowa, (W iednia, 
W roeław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T ar­
nów lub R zazów  

M uszyny-K rynioy prz . 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz. 
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podw ołoezysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzam eze 

Suczawy 
Czortkowa
K usiatyna pr. Halicz 
Słobcdy rungursM ej 

kupalni
Now osielicy, Bephó- 

m ethu n. S. i Czudyna 
Raaowieo 
Kim pulung
Suka.a
Bełżca
B orysławia p. Stryj 
hawoeznego (Mnnkaesa 

Szereoesa Miszkolca 
Pesztu  i Chyrowa p 
S tryj |

Stanisławowa p Stryj 
Skolego H rebenow i i 

Chyrowj Drzez Stryj 
Stryja i Skolego

groch Yietoria 8 —, wszystko za 100 k!|

3-00 10 «
10-46

10-46

644

Pociąg
osobowy

5 -M 
5-s«

5-S6

10-4J

3'20 

3.32

5-26

10-16

10 40 
10 51

U l i

7-«

10M
11-2S

3-ai 
3 31

10-51

10-51

9 56 
9-56 
6 1 6

6-16
10-26

10 26 
3-41

3 31 
7-21

10 26

7-«
7-46

121

7-si

11 o«

H-06

11-06

l i '«  4

K S I Ę G A M I !  KATOLICKA

Dra m . MMOWSKIEGO
o trz y m a ła  i p o leca  b a rd zo  p ra k ty c z n e

fiitaale Romai Para
ad usum quot dia.ium Łcclesiarum 

parochianum
ad norm an  R itu a lis  R om ani e t 

provi.ncialis P e tr ic o v ie n s i3.
Cena egzem plarza oprawionego w płótno 
ang ielsk ie  1 złr. 50 ot., zsś w wyborowy 

szagryn 2 złr 8 8  ct 
Na p r z esy łk ę  n a le ż y  d o łą c z y ć  15 c t .

M e b l e  i d e k o r a c j e
eleganckie, solidne, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok założenia 1825, 56711

ffien I .  K m ^erstr^sse, St. P o ltn er M . [
Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1*50.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładj 8 ława Skwarczyńskiego, ■
zbroszuro san a  5 złr., opraw na w płótno zł. 
5-50 bez przesyłki, do n abycia  u ’aucor» we 

Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  »<i w y r a z u .

PR Z Y S T A W K I i postum enty z narzę- - j  P O K O JE  K A W A L E R S K IE  na .1. p ię­
d z iam i'p rzed  piee od złr. 1-— do G trze  do wynajęci* od 1. listopada t .  r.

eea P i o t r  Ł lirz  s t o w s k i , han d el żela-]W kam ienicy p.^y pf»eu B ernardyńsk im
_ i t’  _ i  ó I A rr .I t  i fi / t ł t i .  > n io  b  a u  e b l a r  v a. D r .  Tv li l i  KO W -

Dolecą AlUir in rz  Sionaai , uauuui inio- ń i r r i . ---
z IV we ILwowie , plac K apitu lny  1 (na- 10, gdz ie  obe mie kau .e l trya B r. K ulikow - 
przeeiw katedry). '  sk ’fgo. B liższa wmdomosc u dozorcy.

F U N K C Y Ę  A D M IN IS T R A T O R A ,  ka 
syera lub tp. za stosownem hou-ra  yum 

przyjm ę W ładam  językiem  polskim i nie­
m ieckim . Obok stałej ni- skaziteln>ści, gw a­
ra n c ja  50.000 koron \v iaao u o se  p o i :  B. 
do B iura dzienników Rlobna. 351

Z A IV Ł  1D I R O T E R S h i
ulica Czarneckiego 1 2 , 

m ówienia tak  na  miejscu i

B ednarski-go, 
przyjm uje za- 
na prow incy:.

1 C E R A T Y ,  A N O N S E  do wszyntkiot-
I  d z i e n n ik ó w  p r z y j m u j e  i e k s p e d y u j»  C e c t r  
B u r o  O g ło u zeń  L w ó w ,  K o p e r n i k a  l i

1 1 7 A N N Y , T U S Z E , K A N A P K I , Bid ty 
Tw dla pań, Klozety, K latki, W ieńce, La- 

ł .rn ie  grobowe, A rty ' ły domowe. K ryęie, 
a.alow anie i re p e ra c ja  dąchów. Zamówienia 

skntseznia natychm iast’ Z . G o śc ic k l, Ko 
p e m ik a  7, Lwów.

DO S P R Z E D A N IA  m ajjtek  ziemski na 
Bukowinie, przeszło 3 0J0 morgów ob- 

'Z a ru , w tem połow a lasu sU rodrzewia. 
S ta c ja  kolejowa w miejscu — Bliż- 
izych wiadomość1 udziela p. adwokat 
Dr. W . Kulikowski , Lwów, plac Berdyń- 
■ki 10. 329

Pedagog  i w ychow usm a
z cli rbnem  puleeeniami i kilkunastole- 
tu :ą  praktyką pc-sznkuje posady n a u e s y  
c i a ł a  w domu obyw attiskim . Jjaskawe 
o fe rty : „Pedagog" poste restante Buozaez.

Krzewy czdobne
z a r a z  sadzić. Pnące na altan 5 g a tu n ­
ków złr. 1 1 5  P o d m ia n ę , k \ iące, 3 ga
tunki 80 ct. 10 gatunków _ nąeych p a ­
chnących do klombów złr. 2 . Śpire i 10
gatunków  złr. l-.>0. 4 ga tu n k i z liściem 
o ctobnym złr. 1 50. Z a rz ą d  o g ro d u  w 
Ł a p s z y n ie , I łrz e ż a n y  342

Z N A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N E
Niemujowskiego, zbadane przez miejski- 

1-aboratoryum są do nabycia we wszys kich 
trafikach. 8W

i\. und k. Intendanz des 11. Corps
ad iNr. 6611 .

Behufs Sieherstellung der Spitals-Y erkostigung, dann F.einigung der 
Spitalswasehe pro 1895  bei dem urn die Mitte des nachsier. Monates zur 
Eroffnung gelangenden k. und k. Truppen-Spitale in Brody findet ain 24, 
October 1894  mu 11. U hr Vormittags beim k. und k. Militar-Stations-  
Commando in Brody eine sehriftliche Sicherstellungs-Verhandlung statt.

Offerte und VadieEi haben genau zu den angegefcenen Terminen  
einzulangen.

Die naheren Bedingnisse konnen aus der, beim Miilitar-Stations- 
Commando in Brody affischierten yollinhaltlichen Kundmaeiiung, sowie aus
d e m  b e i  d e m  o b g e n m n t e E  M i l i t a r  -  S t a t i o n s  - C o m m a n d o  e r l i g e n d e n  B e d i n g -  
nisheften ersehen werden.

K. und k. Intendanz des 11. Corps.
Lemberg am 10. October 1894.

Od wielu lat
najznakom itsze

Masy i lakiery
Jo p o J %  drzwi, okien itp.

rękawiczek 5877]
ż ó ł tą ,  b ro n zo w ą  i czarną  

poleca jedyny skład

0, T. WiEdta Syn
Lwów, Teatralna 7.

utrzym uje na składzie

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP

i a i

Księcia S a lm ’a

(założona w r. 1843)

m  L w o w ie , żó łk iew sk a  2-

^ stare i nowe sprzedaje 
4628 najtaniej

EMIL W EiyniK
Wkaa I ,  Sobrthi r t u u  4

Mały przem ysł

5r 77

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa]

A w i z o .
C. i k. Ministerstwo wojny zamierza zabezpieczyć  

sobie dostawę rozmaitych przedmiotów potrzebnych do 
umundurowania i uzbrojenia wojska. W  tym celu roz­
pisaną została publiczna licytacya, do której ubiegają­
cy się o dostawę pisemne oferty zaopatrzone w  wa-  
dyum wnosić mogą.

Całe ogłoszenie z formularzem do oferty i wyka­
zem pożądanych przedmiotów, które mają być dostar­
czone obwieszczone jest w  „Gazecie N arodow ej“ z dnia 
19 października 1 8 9 4  Nr. 262, jak również w  „Gaze­
cie .I^K Tftwsldąj„G azecie Czerniowieckiej" i „Buko-  
winer N a ck r ich ten 44 z 19. października 1894. 6195

Oferty w nosić  należy bezpośrednio do protokołu 
podawczego c. i k. Ministerstwa wojny najdalej do 
dnia 1. grudnia 1 8 9 4  do godz. 12. w południe.

L. 44 3.

K O N K U R S .
6113

C elem  o b sad zen ia  posady  s e k re ta rz a  T arn o b rzesk ie j R a d y  p o ­
w iatow ej, ro zp isu je  się  nmiejaz<-m konkurs.

U b ieg a jący  się o tę  posadę w inni w ykazać  , że  u k o ń czy li s tu -  
d y a  p raw n icze  z trzem a  egzam inam i p a ń s tw o w y m i, ze  p o siad a ją  
p ra k ty k ę  ad m in is tra c y jn ą , tu d z ież  iż 40 roku  ży c ia  n ie  p rzek ro czy li.

D o p sad y  pow yższej p rzy w iązan ą  je s t  p łaca  ro czn a  w  kw ocie 
1000 z łr. w olne pom  eszkan ie  z obszernym  ogrodem .

Posada n a d a n ą  będzie  p ro w iz o ry c z n ie , po roku  n ie n a g a n n e j 
• łn ib y , nastąp i stab ilizacya ,

U dokum entow ane podan ia  n a leży  w nosić  do W y d z ia łu  p o w ia ­
tow ego w T arn o b rzeg u  do 20. lis to p ad a  b. r. ob jęc ie  zaś posady 
m oże nastąp ić  n a ty ch m ias t.

Tarnobrzeg dnia 17. pażdzierniKa.

S laszyny p a ro w e  w szy stk ich  
eystem ów  w k a ż d e j  wielkośoi.

M aszyny parow e W e s tln g h o u s e  
szybkochody .

t t t t t ly  p a ro w e  w szelk iej kon- 
st.rukcyi i w ielkości.

L o d o w n ie  I eh lo d o w n ie .
Maszyny dla fabryk cukrowyoh.

M aszyny p o m o c n ic z e  , K «m - 
p re s s o ry  (Seckla), We n t y l a ­
to r y ,  M aszyny do ro b ó t wo 
dn y ch  i do g ó rn ic tw a .

W a lc o w n ie  (S teck la), T u r b in y  
(K oła ślim akow ate), P I7 y  do 
rz n ięc ia  ta rc ic .

L r a n s m l s y e  s y s t e m u  S e l le r a .

M aszyny d la  fa b ry k  s p i r y tu s u ,  
b ro w a ró w  i k e - a u n k i .

P ra s y  h y d r a u l ic z n e  i całe u rz ą ­
d zen ia  d la  fa b ry k  o leju .

W szelkie w y ro b y  o d le w a n e  — 
w alcow nie, m aszy n y  do cięcia.

W o d o c ią e i w łasnego  p a ten tu .
P r z y r z ą d y  k o le jo w e .

138

K A  S l i Z O K  J E N I E K N Y !
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

N a s t ę p u j ą c e  t o w a r y  s p r z e d a j e m y  j a k  d łu g o  z a p a s  s t a r c z y :
1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 1 5 0 , —-2, 

i — 5 zł.
1- 00 czapek futrzanych dia pań i dzieci po l -20, 1-80,

2-20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę
2-50, — 3, i —-6 zł.
5"0 halek włóczkowych 2 50, — -4 zł.
1000 chustek him alaj* lepszy gatunek — -75, 2-25, do — -4

K onfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień  i zimę 1-80, 2-50. 
1000 m odnych płaszczyków na jesień  i zim ę od 4 z łr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków w o wszystkich wielkościach 

po 1 8 0 , — 2, — -3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleciane, 
rękaw.czki g,ace. duńskie, wełniane 1 jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we w ie ik itj ilości i uzupełn ia ją  się 

„ ,, . . codziennie
S z c z e p i  m ejszf ln m o in a  um hi  o iazy jn a  w  oddziale

firanek, kap i dywanów.
5o00 kap n a  stoły po 75, 1 2 0 , ] 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2’—, 2-50, 3-—, 8-5o, 4— . . . .
$00 ^ a r  >iturów „Louvre Ba łóżka, składajacyeh się z dwóch

V> gzelkie z p row inc ji  nadsy łane  zlecenia załatwia, się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem 5533

kap n a  łóżka i 1 na stół, tkanych nic drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garritu ró w  „Bourst* tkanych, składających się z 2 Kap 
na łóżka, 1 n a  s tó ł, w szystkie 3 sztuki ra. -in 6‘—. 
8 '— , 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1 2 0 , 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koralikowych zawsze sk ładających się z 2 
części 1-25, 150, 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego &tła8u we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 m etry d łu ­
gich 3-fc.J, 4-50, 5-75, 6-75.

1000 koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , £ m etry 
wielkie po 2 80, 3-50. .

500 dywaników pod i nad łóżka po 1 5 0  i 2 — . dtr*y
po 2'50. 3-— i wyżej. kw iaty mb

300 dywanów n a  ścianę o deseniu 1 e rs^ jm , w

8.  * £ 8  ih  r a t o ? / - •*’ • * » . .

ioo ł t 0 - 3 ~ l,»

400 nraw dziw yeh, długich chińskich skór k o z ich , natural- 
nyoh 5 50. Skórki Angora 2 ' -  i  2‘50.

Derki do podroży 3 hc, 5 -  , z im itaeyą skóry tyerv-
.iej Y50 i wyżej. 6 y

Dyw»ny »L‘onowe we wszystkich rozm1 arach po 5 1/, m„,.„ 
dł.; Potjery I firLiiki koronkowe aż ao najlepszych sort

d Z a r z ą d  j n u  a / U  i L o u y r e  we Lwowie , plac Kapitulny 3.

artykułam i pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu (alwti urządzić 
wszęd/io małym wyditk iem . Z yski 
zapewnione F rankow ane  Lsty  za­

opatrzone marką 1 0 -centową do
<Sc C o m p .

M e d y o l a a , W ło c h y .

FRANCISZEK DŁU&03Z1
w Korczynie obok Krosna

połcia 6112

swoje w yroby krajow e

PŁÓ T N A  L N I& H E
czysto hlichotranc, 

od najcieńszycli do najgrubszy eh. 
Stołową b ie lizn ę , obrusy. Serwety, 
chusteczki do nosa, ręczn ik ', d y m ­
ki ,  wyroby adam aszkow e, płótna 
zpgeltucbow e na le tu ie  ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie.

WYROBY S P t CY-ALN r.

PARF U M E R Y A

AQX YIOLETTES DSPAMEi

n

E D . P iN A h O
fljdb................ Adx Yiolettes de Pa:m«
Isseocya dla etutak Alll YiOlettfS Parliie 
Woda tulttowa.. kH Yiolsttos de ?".rna
Pomada Abx Yioiettcs dc hraie
oiejek Au? Tiowtes ct Pnrma
Pnder ryżowy.. . .  Ani Yiolettes de Pm MC
Kosmetyk! Am Viuiclte  li’, larue
37, B o n i1 rle Stir. bOj O /

g X X X X X 3 0 0 0 C 3 0 0 0 0 e X X X X X 3 0 0 0 0 q

J A K  ( U K l T O W l C Z§  J poleca

n i e z a w o d n e ,  w ) Tp r ń f c # w ttn ® ^ P o d k l d o  w y *  
w a b l a n ł a  w » * e lk le h  p la m

M A N D IN A  usuw a plw W  
w stałe z soków ookrowyeń, 
białka, lodów itp-

po- ct.

flakon 
plamy tłu-

25

to z
orowyoh • • • • ■ • - .

ACE'A'YNa  niszczy p liUfly aika. 
jiozne i moczowo, flakonik

B B N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłu s te  1 potowe P J
Irostowo tlakoni’; ' P 1 I 0'uaKonik m ały 20 ct.

25

25

kostowe, 
cały

B IU Z Y L IN A  prane
30

? le fUater.ie czarne 
1 Poplamione

w brazyli- 
wypłowia-

. .   odzyskują
pierwotny kolor, połysk i szty- 
wnosć pakiet . . . . .

N T1L1N A  usuwa plam y powsta-' 
‘ 6 z podłóg, z farb anilino­
wych, traw j, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . • •

wywabia z bieli- 
pow stałe z piwa, 

wiua czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon 

K W A S E K  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ran i-n tu , laseczka . . . .

08

25
J  5 VEL1NA 

zny plam y

20

05

K O R ZEŃ  m ydlany do prania 
Hiateryj jedw abny eh otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pak ieeit 
po 2 ct. i ..................................

M Y D E ŁK O  ż ó łc io w e  do wywa­
biania piain zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN A  usuw a plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy. czeKolady, 
pleśni, wilgoci, śm ietanki, n 
bułr i t. p ., flakon . . •

OKS A L IN A  wywabia. p l« n y  a- 
tram entowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru  i bielizny, flaszka .

ą U lL A J A  m aterfe wełniane i 
jed w ao n e , prane w odwarze 
Qnilai tracą plam y i odzysku- 
ją  świeżość, przy »em kolor n a -  
terji nie traci, pakiet . . .

W YSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plam y pokostowe, olejne i 
zywićzne flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate- 
rje białe w ełniane z brudu i 
k u r z u ...........................

- 0

25

35

25

96

25

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róę Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniurraeh 

Rynek 1. 2. 31
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Courrier & Comp
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■ M i

*v własnym  p tw ilou ic  „bu te lka*  na  W ystawie D aw ^kie j, j rd y u a  polaka hfm a 
we F rau cy i w sam  (m Ooguacu, posiaaa praw d .-.iwy koniak francusk i już dobrze 
znany, w ypróbow any i za najlepszy  p riez  Szan. P. f .  zwiedzających wystawę 
lwowską, uznany. We Lw ow ie sp rzedają  pp.: K arol B a y e r, Jozet Brze. n a ,  S t. 
M arkiew icz, Z. R ucker, Leo u ara  Solecki, oraz w szystkie ream auw anf h an d le  ne 

p rowiacYi. Au g u s t  C h a rz e w s k i  je n e ra ln y  zaatępca z siedsihą  Lw ^ w tk p w ię ,


